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( Tylko w jednej części wczorajszego numeru dru- 
kowane.) 

Paryż d. 30. sierpnia; Zapewniają, że 
ministerstwo wojny przygotowuje awanse ofi 
curów i generałów armji. 

Perpignan d. 29. sierpnia. Załoga kar- 
listowska z Seo de Urgel defilowała z Lizza- 
ragą i biskupem na czele przed wojskami 
obłężniczemi. Ogólna liczba jeńców 800, mię- 
dzy którymi 100 oficerów. W cytadeli znale- 
ziono około 20 armat, nieco amunieji; powo- 
dem kapitulacji byl bruk wody. 

Madryt d. 30. sierpnia. 
legr.) Rząd niemiecki „winszował 
hiszpańskiemu poddania się Urgelu. r 

Zagrzeb d. 30. sierpnia. Posiedzenie 
sejmo. Makanec oświadcza, że składa mandat; 
po dokonaniu wyborów do sejmu węgierskiego 
zamknięto pierwszą sesję sejmową. 

Konstantynopol d. 30 sierpnia. Selim 
basza przybył z trzema batalionami wojska 
przez Klek do Mostaru, nie natrafiwszy nigdzie 
na opór ze strony powstańców. 


(Urzędowy te- 
rządowi 


pe e—a 


Lwów d. 1. września. 


Nie chciał Wydział krajowy wziąć ndziału 
w uświetnieniu uroczystości jubilenszowej i o- 
twarcia uniwersytetu czerniowieckiego. Pocze- 
kajcie, wy nieeponie — odwdzięczymy się my 
wam przy obsadzeniu posady namiestnika: Ta- 
ką to groźbę rzuciła Neue fr. Presse, dodając 
zarazem, że galicyjski Wydział krajowy odino- 
wną odpowiedź uchwalił, skorzystawszy z nie- 
obecności marszałka hr. Alfreda Potockiego ; bo 
chociaż Neue fr. Presse występuje przeciwko 
kandydaturze jego na namiestnika, i dostarcza 
nawet argumentów snbwencjonowanym dzienni- 
kom lwowskim, i chociaż popiera kandydaturę 
dr. Ziemiałkowskiego, to jednak sądzi, że hr. 
Potocki byłby się oświadczył za wzięciem u- 
działa w uroczystościach czerniowieckich. Myli 
się jednak mocno Neue fr, Presse, uchwała 
odmowna zapadła na pŻESEE któremu prze: 
wodniczył hr. Potocki. 

A nawet gdyby statut krajowy, gpeżnalt 
by? Wydziałowi krajowemu brać ndział w ma- 
nifestacji odbywającej sie w ościennym kraju 
koronnym, to i wtedy byłby Wydział krajowy 
nieząwodnie nie wziął udziału w uroczystości, 
której nie urządza ani odbywa rodzima udność 
bakowińska, ale przybysze obcy, Niemcy 1 ży- 
dzi, wbrew woli rodzimej ludności i bez naj- 
mniejszego z jej strony udziału. To fiasko, 


Po zjeździe lekarskim. 


Miesiąc dopiero minął od czasu, jak zjazd 
lekarzy i przyrodników polskich opuścił mury 
naszego grodu. Póki więc jeszcze świeżo w 
pamięci tkwią nam życzenia, jakiemi wszystkie 
władze miejscowe witały i żegnały pracowni: 
ków jego, zwrócić chcemy uwagę wszystkich, 
ask te uczucia z nami podzielali, na łącznię, 
jaka istnieje kad tym a a przyjmują 

go tak serdecznie krajem. Zjazdy bowiem 
naukowe tylko wtedy prawdziwą mogą przyno- 
sić krajowi korzyść, kiedy to, co one opracują, 
uznają za konieczne i uchwalą jako ciało w 
tym względzie najkompetentniejsze i zupełnie 

o tego uprawnione; nznawać i wprowadzać 

będą w wykonanie ci, którzy mają prawo i 
moc wykonawczą, bo to właśnie stanowi pra- 
wdziwą łącznię obradujących, z krajem. Na nie 
się bowiem przydadzą wszelkie zjszdy i naj- 
piękniejsze i najpotrzeoniejsze ich uchwały, je- 
żeli tylko słachać i cieszyć się niemi będziemy, 
a o wprowadzenia uchwał ich w życie nie po 
myślimy nawet. 

Aby więc Szczerość naszych życzeń, na- 
szego uznania, jakoteż serdeczności, z jaką po- 
dejmowaliśmy zjazd ten drugi, okazała się pra- 
wdziwą, czynemrto koniecznie udowodnić należy. 

Cieszy nas to niewymownie i zrząca z 
członków uchwalających zjazdy, wszelkie po- 
zóty osobistych widoków i korzyści, gdy przy- 
pomniemy, że zapadła jedyne uchwały zjazdu 
odnoszą się do rzeczy, nia wyłącznie tylko ob- 
chodzących lekarzy i przrodników, jako ludzi 
fachowych, ale ogół cały, t. je wszystkich bez 
wyjątku obywateli krajn, wszelkiego wieka, 
wsaelkich klas, wszelkich stanów, wszelkich 
powołań i fachów, bo zdrowia powszechnego, 
które było, jest i będzie p> wszystkie czasy, 
dopóki świat istnieć będzie, a ludzie na nim 
żyć będą, najpierwszym warunkiem wszelkiej 
pracy, a więc i szczęścia ludzkiego. 

Drugi zjazd lekarski dał dowody wielkiej 
pieczołowitości o zdrowie publiczne, Uchwały 
jego dowodzą, że nie zapomniał o niczem, coby 
mogło, © ile można, jak najprędzej i jak najra- 
dykalniej poprawić warunki zdrowotne kraju. 

Sejm i wszystkie nasze władze autonomi- 
czne, po przedłożenin im odpowiednich podań 
przez dełegowanych do tego przez zjazd oba 
towarzystwa lekarskie w Galicji, powinny u- 
chwałami zjazdu zająć się energicznie, Są One 
bowiem wynikiem prac i narad tych, którzy 
wedle słów nezonego prezesa zjazdu, dr. J. Ma- 
jera „są w sprawie taj najwłaściwszymi rzecz- 
pikami.“ | 

Zanim jednak sprawy te pojedynczych u- 
chwał zjazdu, odnoszące się do poprawy Wa- 
ranków zdrowotnych krajn, w oddzielnych me- 
morjałach przedłożone zostaną odpowiednim 
władzom krająwym, dziś z powodu rozpoczy- 
uającego zię nowego Toku szkolnego, chcemy 
przypomnieć tym, w których rękach spoczywa 


<a zdkwóć 


GALETA NARODOWA 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 


Sy maje si 


usunięcia się rodzimej ludności wynikłe, chce|nicznema kupcowi źle liwerują i wbrew umo-ltiumaczyć mogą zerwanie tem, że warunki u-jgnąć w kilku miejscach (Telan, Chodżent itd.) 
komitet festynowy pokryć zwabieniem do Czer-|wie. Jednem słowem nie mamy kupców zbożo- | kładał samozwaniec, nie mający mandatu. Już 


niowiec obcych gości i obcych reprezentacji. 
Miałże nasz Wydział krajowy podawać się za 
narzędzie tej klice przybyszów, udających 
reprezentację Bukowiny? Z całych Niemiec 
i Austrji zaproszono burszów na otwarcie uni- 
wersytetu. Niech się więc komitet festynowy 
kontentuje temi gośćmi. Jeden Suess miał 
odwagę wystąpić przeciwko zakładaniu uniwer- 
sytetu w Czerniowcach, przedstawiając, że to 
będzie płód poroniony, i ani profesorów do- 
brych uniwersytet nie znajdzie, amı uczniów. 
Zkąd zresztą tych uczniów wziąć ma? Z Gali- 
cji nikt nie pójdzie do Czerniowiec, bo tu język 
urzędowy jest wszędzie polski, skończywszy 
więc studja w Czerniowcach, aie mógłby do 
żadnego urzędu wstąpić, nie znając języka. Z 
Rumunii niezawodnie nie będzie ani jednego 
słuchacza. Sasi siedmiogrodzey nie poszlą tam 
synów swych, gdyż studja czerniowieckie nie 
zapewnią im żadnego utrzymania i karjery w 
krajach korony węgierskiej. Więc pozostaną 
tylko Niemcy i żydzi bukowińscy. 

Zresztą uniwersytet musi mnogie istnieć 
lata, nim sobie wyrobi renomę; na chybił tra- 
fł nikt nie zechce tracić lat uniwersyteckich. 

Podnieśliśmy niedawno w wstępnym arty- 
kule smutne położenie rolnictwa naszego, wobec 
coraz silniejszej konkurencji Stanów Zjedno- 
czonych i Moskwy. Tymczasem w pismach wie- 
deńskich nikt jeszcze głosu nie słyszał o rato- 
waniu rolnictwa, któremu zagraża, chociaż co 


(kierownictwo niższych zakładów naukowych, 
„ażeby o powtórnie dziś uchwalonej przez zjazd 
lekarzy polskich potrzebie nauczania hygieny 


dzień dzienniki przepełnione lamentacjami nad 
smutnym stanem przemysłu w Austrji, i wezwa 
niami do rządu, aby go ratował. Nierównie je- 
dnak smutniejsze wydaja się nam położenie 
rolników niż przemysłowców. Już dosyć wyso- 
kie cła opłacać musimy od sprowadzanych wy- 
robów, 8 jeszcze przemysłowcy natarczywie 
domagają się ich podwyższenia. Równocześnie 
jednak wołają o zniesienie i tak już bardzo ni- 
skiego uła zbożowego. Gdyby taka konkuren- | 
cja groziła jakiemu przemysłowi austrjackiemu, 
toby już dawno zaprowadzono wysokie cła, ale 
o sprawy rolnictwa mało kto się troszczy. Rol- | 
nik ma być na to tylko stworzonym, ażeby bar- 
dzo tanio produkował i sprzedawał żywność 
| a Zresztą najłatwiej go opodat- 
ować, bo przedmiotu opodatkowania skryć nie 
potrań, podobnie jak fuansista swoje papiery. 
Rolnik jest na to, ażeby fabrykantowi drogo 
płacił z. go wyrcby, a dostarczał mu chleb 
tani. Jakby temu rolnikowi dopomódz, by mógł 
konkurencję wytrzymać Moskwy i Ameryki, 
produkujących pod zupełnie * innemi, korzyst- 
niejszemi warunkami, © to się nikt nie pyta. A 
zresztą w jakie ręce wpadł rolnik ze swym 
produktem? Kupców zbożowych już prawie 
niema, giełdziści rzucili się na handel zboża, i 
zrazili swem postępowaniem konsumentów i 
kupców obcych do kupna zboża naszego. Tym 
giełdzistom wcale nie chodzi o to, ażeby rze- 
telnym handlem zabezpieczyć sobie odbyt i tar- 
gowicę na przyszłość ; im chodzi jedynie jak 
rzy papierach, o korzyść na dziś, więc zagr 


wych, lecz są tylko spekulanci zbożowi, któ- 
rym wcale nie zależy na tem, czy ten co kupił 
od niego zboże, będzie zadowolony i czy drugi 
raz do niego się zgłosi. Wszak taki spekulant 
zawarł z nim interes zanim jeszcze miał zboże, 
potem dopiero szuka zboża. 

Sejm zagrzebski zamknięto zaraz po doko- 
nanych wyborach do Rady państwa i już w 
tym roku niezawodnie nie będzie zwołanym na 
drugą sesję. Zmiana, jaką większość sejmu 
rrzedsiębrała w projekcie adresowym, z tego 
powodu zasługuje na uwagę, że w przyjętej 
przez sejm stylizacji, wyraża adres stanowcze 
wotnm zaufania dla polityki hr. Andrassyego, 
mianowicie nstęp następujący: „Sejm już do- 
tąd powziął przekonanie, że rząd wspóluy An- 
st o-węgierski silną ręką i przy potnocy potę- 
żnych „sprzymierzeńców przestrzega najwyż- 
szych interesów ludzkości, a przytem usiłuje 
nietylko monarchii lecz i innym państwom 0- 
świeconym Europy, zabezpieczyć pokój.“ Jest 
to istotnie bardzo wielki zwrot w usposobieniu 
Kroatów, którzy dotąd zawsze zagrauiczne mi- 
nisterstwa austrjatkie pomawiały o niesprzyja- 
nie Słowianom południowym, a teraz chwalą 
sobie Madiara Andrassyego, i jego politykę 
sło ską, idącą ręka w rękę z moskiewską. 
Dzieją się rzeczy na ziemi i na niebie, widać, 
o których się filozofom nie śniło! Andrassy ja- 
ko słowianońi zyskuje uznanie w zagrzebskim 
sejmie kroackim! Co to za następstwa ma za- 
przyjażuienie się z Moskwą! 

Pomimo jednak tego uznania zamknięto 
sejm, unieważniwszy wybór jednego posła z le- 
wiey skrajnej, dłatego tylko, iż się niepodobał 
większości. Lecz znaleźli się i między więk- 
szością ludzie snmienni, którzy przeciw unie- 
ważnieniu przemawiali, tak, że uchwała unie- 
ważnienia zapadła tylko dwoma głosami więk- 
szości. Musiało z tego powodu przyjść do za. 
ciętego spora w CA skoro Makanec, prze 
wódzca opozycji, złożył mandat. 


Delegaci sześciu mocarstw mają 
zażądać od powstańców, aby wskazały im jedni 
lnb kilka osób uwierzytelnionych, z któremi 
można byłoby się rozmówić, a następnie ode- 
słać ich do komisarza tureckiego. Delegaci 
przytem ściśle baczyć będą na to, aby wysła 
niec powstańców w dostat był zaopatrzo 
ny kredytywę. Nie słaszniejszego nadto, bo co 
PO al pola aal imieniu mocodawców, to 
przyjąć lą musieli wszyscy powstańcy, a 
nadto warunki przyjęta obowiązywać muszą 
całą ludność, jeźli tylko może być mowa o tem, 
że usiłowania mocarstw Ria doprowadzić do 
jakiego skutku pożądanego. Gdyby mocarstwa 
nie kontrowały ściśle mandatów, czy w ogóle 
RCM to mogłoby się zdarzyć tak, że 
p momocnik powstańców przyjmie warunki, a 
później, jeźli w skatek różnych przyczyn i 
wpływów warunki okażą się nie do wykonania, 
powstańcy Śmiało i ze wszelką siuszność 


we wszystkich zakładach nankowych*, jak też 
o takiejże uchwale zjazdu pedagogicznego z r. 
1872 i teraz jak lat zeszłych zapominać nie 
chcieli. 

Jestto sprawa tak ważna, tak piekąca na- 
saam zdaniem, że nie można nigdy dosyć o niej 
mówić, dosyć jej nazalecać się. Dlatego, cho- 
ciażbyśmy ściągnąć mieli za swoją w tym 
względzie natarczywość, na. siebe gniewy i 
niezadowolenie tych, którym przypomnieć chce- 
my i teraz potrzebę nauczania hygieny, zrażać 
się tem nie będziemy, wiemy bowiem, że tylko 


natrętnem i nienstraszonem kołataniem dokoła-|ty: fizyka, chemja, botanika, zcologja, mine- |aby znajomość budowy ciała, lub władz duszy dzice i nauczyciele robią i radzą? — Zarzuca- 


taé się czegoś u nas można, szczególnie gdy 
idzie © wprowadzenie jakiejś rzeczy nowej, nie- 
bywałej dotąd. 

Pedagogom, którzy ubolewając i nie bez 
słuszności na mnogość rozmaitych przedmiotów 
nanczania dziś po szkołach ladowych i średnich. 
nie chcą słuchać nawet o żadnych zmianach w 
dotyczących planach szkolnych, 
że od ulepszeń nigdy usuwać się nie należy, a 


powiemy tyle,! dowot 


gdybyśmy więcej nawykli od dzieciństwa do 
tych rad hygienicznych, i więcej się je cenić 
uczyli, 

W szkołach średnich i wyższych, gdzie 
umysł już przygotowany do przyjmowania wie- 
dzy, gromadzić ma jej bogatwa, jako zapas na 
życie całe, godziż się i teraz jeszcze powtarzać 
błąd stary i wyrzucać z zapasu tego jednę z 
najpotrzebniejszych do życia nauk — higienę ? 
Któż tu ma z narzekających na mnogość wy- 
kładanych dziś przedmiotów po szkołach, 
prawo i racię odmawiać prawa obywatelstwa 
w programach eskployeh, higienie, jeżeli obok 
najniezbędniejszych nauk, utrzymają się ciągle 
jako o afaa ET E SA 


ralogja, kosmologja, astronomja, psychologja, 
pedagogja, logika, estetyka, gospodarstwo, 
domowe i wiejskie, roboty ręczne a jako do- 
datkowe jeszcze przedmioty: języki obce, we 
terynarja, stenografia it. d. 

"Tożto higiena na tysiąc kroć większe 
zastoje uznanie i uwzględnienie? Czyż tego 
lzić jeszcze potrzeba i pedagogom ? 


Niepotrzeba nam dowodzić, odpowiadają 


do ulepszeń zaliczyć musimy koniecznie to, je-|nam często pedagogowie! My znaczenie i wa- 
żeli do planów szkolnych, zamiast przedmiotu, żność higieny pojmujemy doskonale, i oceniamy 


mniej ważnego, dostanie się — 
dzo ważny i niezbędnie potrzebny, jakiem jesti 
bez zaprzeczenia „nauka o zdrowiu.* 

Przedmiotem początkowego nauczania w 
szkołach ludowych powinien być katechizm da- 
szy i ciała, t.j. Religia i Nauka zdrowia“, 
oraz czytanie, pisanie, rysowanie i rachunki, Z 
wiadomościami zaś z dziedziny historji, geo: 
grafi i mayrody uczniowie z t. z. „czytanki“ 
zaznajamiać się powinni, 

Nankę zdrowia w szkołach ludowych n 
czniowie poznawać mają nie z naukowych, teo- 
retycznych wykładów o powietrzu, odzieży, 
mieszkaniu, jedzeniu i t. p., ale z rad i prze- 
pisów zachowywania się w danych okoliczno- 
ściach, objaśnianych w odpowiednich da tego 
dla dziecka chwilach, tak samo, Jak zaznaja- 
miają się z nauką religii i moralności, dlatego 
też hygienę dła szkół ludowych, nazwaliśmy 
katechizmem zdrowia, bo z nauk, jedynie religia 
i nanka zdrowia potrzebują nietylko pamięci, 
ale i praktyki, t. j. wdrożenia się od pierw- 
szych zaraz chwil przyjścia dziecięcia do ro- 
zumu, do wypełniania w życiu tego, co nauki 
te radzą i przypisują wypełniać. Świadomość 
bowiem hygieny, bez wypełniania przepisów 
ie w życiu, jest tak martwą i nic nieznaczącą, 
jak martwą . jest wiara bez uczynków. Niech 
więc nikt nam nie mówi, że hygiena w ten 
sposób nauczana w szkołach ludowych, jest 
zawczesną lub In. 
ciństwa wdrożony nczeń do szanowania i wy- 
pełniania przepisów hygienicznych, szanować, 
cenić ispełniać je może w całem swem później- 
szem życiu. Przyzwyczajenie bowiem jak po- 


przedmiot bar-||jak należy jej doniosłość, ale wprowadzanie hi- 


gieny, jake oddzielnego przedmiotu wykłado- 
wego, uważamy za zbyteczne, nawet w szko- 
łach średnich; w jednych bowiem zakładach, 
z wiadomościami higienicznemi zaznajamiać u- 
czniów, może profesor wykładający pedagogikę, 
bo to do niej nalezy; w innych szkojach nan- 
czyciel aparea, może potrącać o wiado- 
mości, dotyezące zdrowia ludzkiego, a nakoniec 
wykładający historję naturalną, mówiąc o czło- 
wieku, może i o higienie nieco napomknąć. — 
To wystarczy. — Takie odpowiedzi z któremi 
gje często bardzo spotykamy, nie są bynajmniej 
owodem pojmowania i uznawania ważności 
higieny jako nauki, — ale przeciwnie jej wiel- 
kiego lekceważenia. Twierdzić bowiem na serjo, 
że wykłudać higienę może każdy, kto się jej 
nauczył, — jest to utrzymywać, że higiena, 
jako nauka nie istnieje wcale, — albo że z 
wiadomościami higienicznemi rodzą się już ło- 
dzie, tak jak z umiętnością ssania i oddy- 
chania, — w którym to wypadkn przecie nie- 
byłoby potrzeby nawet obciążać pedagogów, 
gospodarzy i przyrodników obowiązkowem u- 
względnianiem w nauczaniu swych spe- 
cjalności i przepisów zachowywania zdrowia. — 
Takiego traktowania sprawy, nigdy za powa- 
żne uznać nie możemy, brakowałoby bowiem 
tylko, ażeby profesorom historji, geograśji, ma- 
tematyki a nawet i rysunków, dostało się coś 


bo tylko od dzie- |jeSzcze w udziale do nauczania z tych „prze- 


pisów zachowywania zdrowia“, a byłoby tym 

Sposobem już powszechne nauczanie higieny. 
W wykładaniu nauk szkolnych wiełkiego 

znaczenia jest umiejętność łączenia nank z 80- 


wiada słusznie przysłowie, staje się drugą na-|bą — wykazywanie ich łączności i zawisłości 


turą. Nie marnowalibyśmy zapewnie tak często 
mimowiednia nawet, zdrowia naszego dzisiaj, 


z) 


— wiedzieć jednakże trzeba co łą- 
czyć 


Fak 


i teraz głośno odzywają się powstańcy, a wtó- 
rują im również głośno różne organa słowiań 
skie, że propozycje mocarstw odrzucić 
należy, bo lud powstał i przelał krwi tyle je- 
dynie w celu wywalczenia zupełnej niepodle- 
głości. Bardzo być może, że to jest tylko ma- 
newr ze strony powstańców, a czyniony w tym 
celu, aby groźbą wymusić jak najwięcej ustępstw; 
ale z drugiej strony przypuścić trzeba i wiele 
szczerości, bo jeźli nie wszyscy, to znaczna 
część jest takich, którzy istotnie myślą tylko 
o niepodległości, a nie o żadnych innych kom- 
binacjach konstytucyjnych. Dlatego to w samej 
natnrze rzeczy leżą trudności, których obejść 
nie zdołają delegaci mocarstw, jeśli mają szczerą 
chęć zbudowania czegoś trwałego. Porta w ka- 
żdej chwili będzie mogła powołać się również 
z całą słusznością na te trudności, ilekroć razy 
nie zechce spałnić przyrzeczeń, bo powie, że 
niema dostatecznej rękojmi ze strony powstań- 
ców. 

Dla tychto przyczyn pewna cżęść powstań- 
ców forytuje na najwyższego naczelnika księcia 
czernogórskiego. Mandat jego może bardziej, 
aniżeli czyjbądźkolwiek inny nosić znamiona 
trwałości i jednomyślności, a i ta jeszcze ko- 
rzyść przemawia za jego kandydaturą, że w 
razie możliwej na przyszłość represji ze strony 
Porty, osoba jego jako władcy prawie niezawi- 
słego może być bezpieczną od zemsty. Tak my- 
ślą ci z powstańców, którzy praguą polubo- 
wnego załatwienia sprawy. Ale i nieprzejednani 
głosują po części za księciem Nikitą, bo sła- 
sznie sądzą, że przyjęcie przezeń mandatn, zo- 
bowiąże go poniekąd do popierania w razie 
danym własną bronią całej sprawy. Że inni 
kandydaci mają licznych stronników, tak w 
przyjaciołach osobistych jak politycznych; — to 
wątpliwości nie ulega, a kandydatura ich o tyle 
więcej ma szans, że jednego z nich musi popie- 
rać przedewszystkiem Austrja. Książę czarno- 
górski jeźli nie wszystkich to większość dele 
gatów obcych mocarstw mieć będzie przeciw 
sobie, a zresztą w ogóle przy weryfikowaniu 
mandatów zaczną występować trudności na 


ę| wierzch i już w tym punkcie ocenić można bę 


dzie mniej więcej doniosłość zgodności lub ró. 
żnicy gabinetów. 


Ostatnie petersbnrgskie gazety donoszą o 
ogromnym przestrach u, jaki zapano- 
wał był na giełdzie petersburgskiej. Spowodo- 
wało to. nagłe zniżenie kursu biletów wawnę- 
tranej loteryjnej pożyczki z 266 rubli na 216 
(wypuszczona na 100 rubli). Znaczna liczba 0- 
sób została zrujnowaną, co pociągnęło za so- 
bą liczne samobójstwa. Bardzo rychło jednak 
stan giełdy zaczął się poprawiać. 

loskwa rozpoczęła jnż wojaę z Kok sm 
dem. Russki Inwałid donosi, że wszelkie usi- 
towania jenerała Kaufmanna, załatwić spór z ro- 
koszanami w drodze pokojowej, spełzł na nie 


umiejętności ludzkich. — Bóg, człowiek i przy- 
roda, — łączyć więc z sobą można tylko do 
jeduego działu należące nauki, bo jakkolwiek 
między Bogiem a człowiekiem, człowiekiem a 
przyrodą, istnieje ciągła, nieprzerywalua łącz- 
ność, są to przecie trzy zupełne odrębności, któ- 
rych bez szkody szczególnie w umysłach dzieci 
mięszać nienależy. Zoologiczny podział Buffona, 
zaliczający człowieka do zwierząt ssących, słu- 
sznie więc dziś zarzuconym został. 

Higienę z somatologją i psychologją łą- 
czyć można, bo ciało i dusza stanowi dopiero 
człowieka — 8 zdrowie jego o którem nancza 
higiena, równie od SZYOYCA jak i duchowycn 
zależy warunków. Żkąd jednak nie wynika, 


była jnż tem samem znajomością higieny. —Hi- 
giena, jako nauka o zdrowiu, jest nanką samo- 
dzielną i niezmiernie rozległą, niema nauki, z 
którejby nie korzystała, skapia ona w sobie jak 
w ognisku wszystko, co na ciało i duszę ludz- 
ką wpływając, oddziaływa na zdrowie. 

Jeżeli więc w mniemaniu dzisiejszych pe- 
dagogów, mnogość nanczanych oddzielnie przed- 
miotów po szkołach, niepozwala myśleć o naa. 
czaniu higieny, t. j. o wprowadzenia jej jako 
przedmiotu obowiązkowego do programów szkol- 
nych, to łepiej gospodarstwo wcielić do historji 
naturalnej, lepiej kilka oddzielnie wykładanych 
nauk przyrodniczych jak chemja, fizyka, mine- 
ralogja, botanika, zooloeja, kosmografia, i t. d. 
sprowadzić do dwóch, fizyki i historji naturai- 
nej, a nawet i do jednej nauki o przyrodzie, i 
tym sposobem utworzyć miejsce dla higieny, — 
aniżeli pozbawiać młodzież wiadomości najpo- 
trzebniejszych — a odnoszących się do zacho- 
wywania i pielęgnowania zdrowia. Jakiż zre- 
sztą pożytek mieć będzie przyszły wychowaniec 
szkoły z tego, że znać będzie składy związków 
organicznych, tłómaczyć teorja ciepła i wiatrów, 
wyliczać zwieżokrzewy, prawić o komórkach ro- 
ślinnych, lub postaciach krystalograficznych 
minerałów, kiedy znać nie będzie, jaki pokarm 
jest zdrowy a jaki szkodliwy, jaki strawny a 
jaki niestrawny, jaki pożywny a jaki sytny, — 
kiedy nie będzie wiedział, jak się zachować 
względem ciepła, zimna, wiatrów a tem samem 
i względem pór roku i klimatów i t. p. 

Niechcemy się zresztą powtarzać tu z tem 
cośmy już potylekroć razy w różnych czasach 
mówili, że obojętność nasza na sprawy zdrowia 
tak indywidualnego jak i pablicznego, prze- 
chodzi wszelkie pojęcie — i jest powszechną. 

Dosyć przecież czytać jest wykazy śmier- 
telności i sprawozdań Rady Zdrowia o stanie 
sanitarnem Galicji, albo wykazy statystycznego 
bióra we Lwowie — aby się przekonać co nam 
w niedalekiej przyszłości zagraża. — We Lwo- 
wie np. na 300 blisko osób, umierających na 
miesiąc, prawie zawsze połowa umiera na cho- 
roby piersiowe. — Patrzmyż jednak, co prze- 
ciwko temu robi się u nas? Nis! — bo zamiast 
rozszerzać wiadomości higieniczne i wdrażać 
młodzież od dzieciństwa do ich wypełwiania, 


w granice posiadłości moskiewskich. Przeciwko 
nim wysłano oddział wojska jod dowóńztwem 
jenerała Gołowaczewa. 


Powstanie w Hercogowinie i Bośnii. 


Podług rozkazu dziennego Nedżyba baszy. 
dla wszystkich przybyłych dotąd pod dowódz- 
two tego jenerała wojsk. operacje wojenne mia- 
ły rozpocząć się w takim porządku: Główna 
kolumna pod Selimem baszą, składająca się % 
2 brygad, skierowaną została pod Newesinię ; 
druga kolumna pod pułkownikiem Belv b 
składająca się z dwóch pułków, posuwać 
miała przez Stolącz na równinę Dabry ; trzecia 
kolumna pod majorem Selimem effendi, mane- 
wruje w sile 4 bacalionów między Gabella ' 
Trzebinią wzdłuż granicy dalmatyńskiej. Każdy 
z tych oddziałów zaopatrzony jest w działa 
górskie, główna kolumna Selima baszy ma także 
oddział kawalerji. Wczorajsza depesza zawia- 
damia, że ta kolumna dostała się już z kleku do 
Mostaru, nie natrańwszy nigdzie na opór ze 
"SPY powstańców. 

dotychczasowem stanowisku powstańców 
tak pisze półurzędowa Polit. Corr.: „Oddziałami 
powstańców pod Trzebinią dowędzi Lubobra- 
ticz i Luka Petkovicz, pod Newesinią Peko Pa- 
vlovich, oddziałami między Gackiem i Bilek 
pop Gimunich. Część kraju wzdłuż granicy au- 
strjackiej pomiędzy Narentą i Popovołem jest 
wolna od powstańców, i tylko czasami pokaże 
się tam jakiś oddział tychże, ale odosobniony. 
Stolacz i Lubinię otaczają silne oddziały po 
wstańców, droga jednak, łącząca oba te miasta. 
jest wolną. Dabra i Fatnica są zupełnie w rę 
kach powstańców; toż samo cały okrąg Newe- 
sinie, z wyjątkiem Casaba. 

„Na poładniu i wschodzie są jeszcze w rę 
kach Turków miejscowości: Bilek, Niksic, Me- 
tokia i wąwóz Duga. Metokii nie zajęli po- 
wstańcy, jak błędnie *donosiły telegramy 
prywatne do dzienników wiedeńskich. Bilek, 
Trehiniged Niksic oblęgają powstańcy dość 
blizko. Powstańcy spodziewają się, iż Niksic 
wkrótce się podda. Wąwóz Duga uważają po- 
wstańcy za niemożebny pod względem strate- 
gicznym do utrzymania dla Turków, w Skutek 
RK! warowni Kerstac i spodziewanej 

apitulacji Niksica. 

„Pomiędzy Piva i Grackiem wpadło dwana- 
ście tlokhauzów w ręce powstańców. W Ker- 
stacn złożyło 200 żołnierzy (Nizam) tureckich 
broń, a pod Wojnicą 400 bośniackich baszy - 
bozuków. 

Za zupełnie objęte powstaniem należy u- 
wazść ok. Zubczy, Banjani, Rudiue, Drobu- 
jak Piva, Sarancsy, Vassajewicz dolny i Bilo- 
polie. 

„Ta z dość przedmiotowego źródła pocho- 
dząca wiadomość przekonuje, że sytuacja dla 
Turków na południn i wschodzie Hercogowiny 
wcale nie jest zupełnie groźną. Przy złej 


cią | czem. Znaczne oddziały Kokandców miały wtar: | komunik: 1 bardzo krytycznych stosunkach 
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nauczania, zapominając, że dziś cała medycyna 
przechodzi na pole higieniczne, bo widzi, iż 
więcej zdziałać może dla zdrowia przez higie- 
nę, t, j. pielęgnując i wzmacniając dobre jesz- 
cze zdrowie, jak lecząc jnż nadwerężone lub 
stargane zupełnie. 


Że takie traktowanie higieny jest więcej 
jak błędem, dowodzą tego codzienne wypadki. 
Ojcowie, matki, nauczyciele i wszyscy zawo- 
dowi pedagogowie sami postępowaniem swojem 
protestują przeciw onemu. I tak: Dziecko wy- 
chowuje się w domu, potem idzie do szkół — 
aczy się 1 pracuje. Wtem złe się w niem roz- 
wijać zaczyna, choroba dojrzewa; — z początku 
nieznacznie, potem gwałtownie. Cóż wtedy ro- 


ją wszelkie nanki — leczą i przemyśliwyją tylko 
o jaknajlepszych warunkach higienicznych, aby 
tylko zdrowie ratować. — Wtedy zdrowie sta- 
je się pierwsze, gdy go już niema; wtedy prze- 
strogi higieniczne ważniejsze nad wszelkie wia- 
domości, kiedy mogą już być mniej skuteczne. 
Niech dziecko me nic nie umie — aby tylko 
żyło, nie cierpiało, wołają wtedy rodzice. Ale 
już za póżno... 


Wy, którzy sobie tak lekceważycie wszel- 
kie światło higieny, pytajcie się lekarzy, czy 
nie każdej prawie choroby, która się sroży i 
życiu zagraża, początkiem jest błąd higieniczny, 
często nawet na pozór bardzo nieznaczny — a 
nawet niedostrzegalny, jak zaziębienie, jedzenie, 
picie, powietrze, praca i t. p. 

Choroby jedne wybuchają gwałtownie, a 
drugie dojrzewają niechybnie, ale bardzo zwol- 
nu, bywają zakażenia jedne ostre, ale daleko 
więcej chronicznych, które my najczęściej za 
przyzwyczajenie biorąc, żadnej na nie dotąd nie 
zwracamy uwagi, dopóki złe nie zrujnowawszy 
ustroju, na łoże śmierci nie powali ofiary. 


Dziś lekarz stojąc przed swoim pacjentem, 
nad czemże najwięcej ubolewa? Że pacjent przy- 
chodzi do niego za późno, że pozwolił już do- 
brze dojrzeć i rozwinąć się chorobie. Może być 
bowiem stu ludzi, którzy w łonie swem mieć 
będą jeden zaród choroby, ale rozwinie się on 
tam tylko, gdzie będzie miał do tego przyjaźne 
okoliczności, a tem prędzej i gwałtowniej im 
okoliczności te rozwijające, będą mniej hygieni- 
czne. Iluż n. p. suchothików bogatych w kra- 
jach południowych przy wygodach żyje długie 
lata w dość pomyślnem zdrowiu, a ilu silniej- 
szych nawet w niehygienicznych warunkach 
szybko rozstaje się z tym światem ! 


Rozszerzanie zdrowych pojęć hygienicznych 
między wszystkiemi warstwami. klasami i po- 
wołaniami narodów tem jest niezbędniejsze, iż 
w sprawie pielęgnowania zdrowia i leczenia, 
namnożyło się i mnoży wciąż tyle błędów, prze- 
sądów i uprzedzeń, że nie każdy prawdy łatwo 
się tn odsznkać może. Z przekonania tego, że 
co głowa to lekarz, t. j., że każdy nmie i może 
leczyć, wylęgł się i ten pokrewny mu przesąd, 
że i hygieny nikt się uczyć nie potrzebuje. Ka- 


z sobą można. Trzy są przedmioty jak gdyby z umysłu, wyrzucają je zupełnie z|żdy ją wykładać może, bo każdy ją umie. Ale 


terrenu, potrzeba będzia bezwarunkowo rozwi- 
nięcia zupałnie ianych sił, eheąe stłumić po- 
wstanie, jak te, któremi teraz Tnrey rozporzą: 
dzaja. 

Uzupełnia to opis korespondenta Pressy z 
Dubrownika. Pisze on tak: „Trzy drogi łączą 
Trzebinię z resztą świata. Jedna prowadzi na 
południe do grawicy austrjackiej i do Dubro- 
wnika, druga w kierunku południowo-zachodnim 
również do Austrji, a kończy się w Castelano- 
vo, trzecia utrzymuje związek z Turcją idąc ną 
Bilek i wyżynę Gacko do okregu Novibazar. 
Wszystkie te trzy drogi obsadzone są przez 
powstańców, a temsamem jest Trzebinia odciętą 
od zewnątrz. Drogę. idącą na Bilek, zajęli po- 
wstańcy pod Luką Petkovicsem, szwagrem księ- 
cia Mikołaja czarnogórskiego, a główna ich kwa- 
tera jest w Jassen. Drogę do Castelnuovo zamyka- 
ją należący do powstania Zubczanie, którzy stoją 
pod Cicevo. Wreszcie połączenia z Dnbrowni- 
kiem przecina Tarkom oddział powstańców, 0- 
bozujący w Dużym Monastyrze pod dowódz- 
twem Łubobraticza. Co się tyczy siły obu od- 
działów pod Cicevem i w Jasseu, niepodobna 
jej dotychczas oznaczyć. Tyle tylko wiem, że 
oddział w Jassen został w ostatnich dniach 
przaz to osłabiony i stał się niezdolnym do 
wszelkiej akcji zaczepnej, ponieważ wysłał 
część swych Indzi do obsadzenia wąwozów, któ- 
remi przechodzić miało wojsko tureckia z Kle- 
ku. Natomiast Zubezanie zdają się być dość li- 
cznymi, gdyż wysłali nawet oddział ze 150 la- 
dzi dla wzmoenienia oddziała w Dużym Mona- 
styrza. Ten ostatni zajmnje najważniejszą dla 
Turków pozycję; miałem sposobność zwiedzenia 
go, dlatego też dokladnie mogę podać jego siłę 
i organizację. 

„Oddziałem tym, liczącym 600 ludzi, dowo- 
dzi Lubobraticz. Wprawdzie wysłał on także 
400 ludzi do wąwozów. prowadzących od Ktae- 
ku, i dlatego w utarczce pod Wolujakiam 20. 
b. m, miał tylko 200 ludzi, ala od tego czasu 
przez przybycie nowych ochotnikow i nadej- 
ście z Zubczy znów 150 ludzi, powrócił do pier- 
wotnej swaj siły. Wprawdzie o organizacji woj- 
skowaj nia może być mowy przy korpusie, skła- 
dającym się z tak różnorodnych żywiołów, atoli 
Eubobraticz jast energiczny i przezorny i ma u 
ludzi swoich tak wiele powagi, że jego rozka- 
zom są ślepo posłuszni. Uzbrojenie i za0pa- 
trzenia oddziała w żywność jest dobre. Posiada 
on już cztery działa, z których w tej chwili je- 
dno jest tylko do użycia. Że Lnbobraticz jest 
także pod względem taktycznym zręcznym wo- 
dzam, pokazuje dostatecznia jego pierwsza Wy- 
stąpienie tj. utarczka pod Wolujakiam, w której 
z 150 ludźmi stawił przeszło sześciogodzinny 
opór wojsku tureckiamu z Trzebini, liczącamu 
okoła 1000 ludzi. Zresztą powstańcy wcale nie 
myślą wziąć Trzebinię szturmem. Ogłodzenie 
tegoż zdaje im się być łatwiejszem do przapro- 
wadzenia. Jak slusznem jast to zapatrywanie, 
przekonałem się wczoraj, mówiąc z jednym 
kupcem z Trzebini. Zapewniał on mnie, że 
miasto to ma żywność zaledwie jeszcza najwię- 
cej na ośm dni, po upływie których zmnszone 
będzie kapitułować, jeżeli mu {sie przyjdzia 
odsiacz. 

„Wypasła mi jaszcze skreślić ostatnie zaj- 
ścia na poln walki, o ile takowe są dotychczas 
znana. Najważniejsza w tych dniach były po- 
tyczki pod Wolujakiem i Cicevam, oraz żdoby- 
cia przez powstańców warowni Krstae i sześciu 
innych bloekhauzów turackich. Potyczka pod 
Wolujakiem zaszła 20. b. m.; szczegóły jakie 
mi o niaj podano, potwierdził mi uastępnie ba- 
wiący tu wieekonsul austrjacki w Trzebini p. 
Lazarowicz. 150 powstańców pod dowództwem 
Ljubobraticza wyruszyło w przeszły piątek o 
odz. 7. rano z Dużego Monastyru do Wołuja- 

u, wsi odległej o ćwierć mili od Trzebinii, aby 
tu oczekiwać posiłków nadchodzących z Zub- 
czy. Ljubobratiecz kazai swoim ludziom zająć 
pagórek dominujący nad drogą prowadzącą do 
Trzebini i oszańcować się. Żaraz jak się to 
stało, wyruszyło 1000 żołnierzy turackich z 
Trzebini i uderzyli na powstańców. Naprzód 


czas już przecie z ułud tych i uprzedzeń się 
wyleczyć — na zawsze. 

Jest jeszcze jaden argument przaciw hygie- 
nie, z którym się tu dość ezęsto spotykamy 
także, a mianowicie, że nasi dziadowie i pra- 
dziadowie nia uczyli się hygieny, a zdrowi byli 
bardzo i żyli długo. Prawda, ale i to prawda, 
że i lepsi i cnotliwsi od nas byli. Życie ich 
było prosta i zdrowe, dalekie od dzisiejszej na- 
szej zniewieściałości, 

Z postępam dobrego, namnożyło się i złego. 
Cywilizacja nowa wniosła nowe pojęcia, zrodzi- 
ła nowa potrzeby, wywołała nowa namiętności 
i walki, i w kiaranku tak umysłowym jak i cie- 
łesnym, t. j. materjalnym, wżuieciła silną go- 
rączkę, w któraj ludzie palą się jak stoma. 

I tak dawniej dziaci w piątym roku uczyć 
się nia zaczynały, po szesnaścia lat na ławkach 
szkolnych nie siedziały, takiej mnogości nauk 
nie znały; urzędnicy i wyrobnicy po dwanaście 
i więcej godzia na dobę nie pracowali. Kawy, 
herbaty, tytoniu i t. p. narkotyków nie używa- 
no. Wódki, wina, porteru i piwa w takich ol- 
brzymich ilościach nie spotrzebowywali. Kuchni 
tak wybradnych nia znali. Z nocy dnia nie ro- 
bili. Głorączek giałdowych nie przebywali, bra- 
ku pracy nia znali, iawalidów fabrycznych nie 
miawali, 8 przedawszystkiem byli morałniejsi, 
mieli charaktery i panować nad złam i nad so- 
bą umieli więcej, mniej też mieli zbrodni i sa- 
mobójstw it. d. Nie więc dziwnego, że żyli dłu- 
żej i w lepszem chowali się zdrowiu, chociaż 
się nia uczyli hygieny. 

Wiemy przecie z dziejów wszystkich na- 
rodów, ża zawsza po wszystkie czasy, gdzie 
prostota ludzi była większą, obyczaja jago 
czystsze i moralność powszechniejszą, tam była 
także i KAD ostota praw i przapisów spo- 
łeczno-moralnych. Ale gdzie złe się mnożyło, 
moralność upadała, obyczaje kaziły i błędy i 
zbrodnie stawały się coraz to więcej wymyśl- 
niajszemi, tam prawa i przepisy moralne moo- 
żyły się także. Otóż to samo ma się i za zdro- 
wiem fizycznem, t. j. im więcej mnoży się spo- 
sobów psucia i nadwerężania zdrowia, im wię- 
caj powstaje okoliczności, ułatwiających to wą- 
tlanie się jago, tem więcej nauka z większą ilo- 
ścią rad i przepisów przybiegać nam masi na 
ratanek i troszczyć się ciągla o coraz lapsze 
sposoby zapobiegania złemu i powstrzymywa- 
nia go w rozwoju. Wiadomości więc tych uczyć 
się nam potrzeba, i potrzeba koniecznie, jażeli 
sprawę poprawy zdrowia naszego chcemy pchnąć 
na radykalną drogę To nam zaleca ito nam 
radzi po raz jaż wtóry Zjazd polskich lekarzy. 
Stwierdźmyż więc czynem okazywana sympatje 
swe dla niego, t. j, dla wspólnego nam dobra 
dołóżmy wszelkich usilności, aby na zawstydze: 
nie nasze, przyszły Zjazd po raz trzeci 
nie potrzebował tych samych jaszcza ponawiać 


uchwał. 
Dr. Tadeusz Żuliński. 


udaną ucieczką chcieli powstańców wywabić z 
pozycji zastoniętych, a gdy im się to nie po- 
wiodło, poczęli zdobywać pagórek. Atoli po- 
wstańcy trzymali się dzielnie i po trzykroć od- 
parli atak, poczem Turcy około godz. 1. w po- 
ładnie przerwali potyczkę i cofnęli się do Trze- 
bini, powstańcy zaś, poczekawszy jeszcze z 
półtory godziny nadacamnia na nadejść mające 
posiłki, cofnęli się także do Dużego Monastyru. 
Powstańcy stracili 3 w zabitych i kilku jest 
łekko rannych, Turcy 10 zabitych i tyleż ran- 
nych. Posiłki zaś, która nadajść miały, spóźniły 
się dla tego, że podczas marszu z Zappy do 
Monastyru zatrzymało je rabowania wioski tu- 
reckiej Cicevo, gdzia zabrali 180 sztuk bydła, 
które musieli wpierw w bezpieczne miejsce 
uprowadzić, zanim dalej poszli. To zatrzymało 
ich prawie 48 godzin, tak że zamiast 20. b. m. 
przyszli do Dużego Klasztoru (Monastyru) do- 
piero 22, b. m. 

„Ważniejszą pod względem strategicznym 
korzyść, niż wyżej wspomniana odnieśli powstań 
cy 19 b. m. pod Krstac. Warownia ta turecka, 
położona na drodze między Gackiem a Niksie, 
kapitulowała w tym dniu, przyczem sześć dział, 
wielkia mnóstwo broni i amunicji, wpadło w 
ręce powstańców. Załoga, którą przesadnie po 
dają na 2.000 ludzi, otrzymała po złożeniu 
broni pozwolenie ottejścia wolno. Równocześnie 
z tą Warownią poddać się miało także sześć 
pobliskich blokhnuzów a mianowicie: Batowo 


groble. Ztostup, Smedrewo, Nozdre, Presieka, 
Chodzina, Poljano i Wir. Jaki tam oddział po 
wstańców jest czynny, dotychczas niewiadomo. 

„Dokąd się udały wojska tureckie, które 
19 t. m. wylądowały w Klekn, jest do tej chwili 
zagadką nierozwiązaną. Jast to tem dziwniejsze, 
że droga, którą obrać musieli, chcąc dojść do 
wnętrza kraju, idzie tuż przy granicy austrjac- 
kiej. Wczoraj obiegała ta (w Dubrownika) po- 
głoska, że wojska tureckie, aby obejść wąwozy, 
zajmowane przez powstańców, szły przez tery- 
torjum anstrjackie, co mi się jednak z dwóch 
powodów zdaje być nieprawdopodobnem. Na- 
przód ponieważ nia można przypuścić, aby rząd 
austrjacki pozwolił na tego rodzaju naruszenie 
swych granie, a powtóre, ża w takim razie woj- 
ska tnrackie powinnyby już być w Trzebini, 
eo się nie stało. Równie tajamniczą jest droga, 
którą poszli ochotnicy serbscy pod dowództwem 
Strażimirowicza. Liczbę ich podają na 
1500.* 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Paryż 27. sierpnia. 


A. — W braku innego przedmiotu agitacje 
katolickie zajmują całą uwagę politycznago 
świata. — Wspomniałem już o postanowieniach 
powziętych na zebraniach dostojników kościoła 
w Paryżu i Poitiers, a dotyczących założenia 
uniwersytetów w Paryżu, Lille, Angers i Tulu- 
zia — dziś przeto mam głównie na oku zapo- 
wiedzianą pielgrzymkę katolików niemieckich 
do Lourdas i Paray le Monial. 

H'echo Universel zamieściło przed paru 
dmiami wiadomość, że rząd francuzki jast zde- 
cydowany nie dozwolić tych tłumuych pielgrzy- 
mek, w których łatwo by dopatrzyć można po- 
lityezną przeciw Barlinowi skiarowan: „manife- 
stację. — Mogę was zapawnić, że do dzisiejszej 
daty rząd w tej mierze żadnego jeszcze nie po- 
wziął postanowienia — lacz Zazuaczyć muszę, 
że te pielgrzymki mocno go kłopocą. — 
fakt policji otrzymał instrukcję jadynia waran- 
kową, aby zajął się przygotowaniem środków, 
potrzebnych do zapewnienia publiczuego po- 
rządku w razi e, gdyby te pielgrzymki przyjść 
miały do skutku. Lecz w rządzie zdaje się, iż 
pozostaje jeszcze cień nadziei, że katolicy nie- 
mieccy udstąpią od zamiaru, którego urzeczy- 
wistnienie, pod każdym względem dla Francji 
bardzo byłoby niemiłam i samorzutnie po- 
wstrzymają się od manifestacji, o której jeden 
z członków gabinetu wyraził się, to jego wła- 
sne słowa, iż byłaby polityczną Bie- 
przyzwoitością. 

W istocie, inicjatorowie tych pielgrzymek 
nie zdają sobie chyba dokładnej sprawy. jak 
gruby zakład na jedną w podobnej manifesta- 
cji postawiliby kartę. — Rząd francuski z całą 
drobiazgowością dokłada wszalkich staran, aby 
nawet do pokojowej dyskusji z ks. Bismarkiem 
nie podać pretakstu — a ta pielgrzymka, choć - 
byśmy nawat uwierzyli, ża jedynie głęboka 
wiara, głębokie poczucie religijne, jast ich je- 
dynym motorem - w każdym razia pratekst 
taki ks. Bismarkowi podać mogą. — Przewidy- 
wać bowiem można dwie tylko altarnatywy: — 
albo ludność franenzka nawiedzonych przez 
pielgrzymów okolic — zapomni o katolickim 
charakżerza ich odwiadzin i będzie w nich wi- 
dzieć jedynie Niemców. przychodzących sa- 
mą swoją obecnością nrągać ludności, którą 
przed pięciu niespełna laty okryli żałobą i po- 
grążyli w ruinach — a wówczas do tłamnego 
zarzucenia pielgrzymów błotem i kamieniami, 
potrzeba będzie tylko hasła od piarwszego la- 
pszego ulicznika — albo też — zapominając o 
narodowym charakterze pielgrzymów, a widząc 
w nick jedynie współwyznawców katolików, 
zapomni też o wojennych swoich urazach 1 Wy- 
biegnie tłumnie, aby nścisząć braterskie dłonia 
tych, którym zawdzięcza... oderwanie Alzacji, 
5 miljardów haraczu i za tyleż miljardów ruin, 
pogorzelisk i mogił. 

W pierwszym razie — w razie niesympa- 
tycznego przyjęcia pielgrzymów, ks. Bismark 
może z uśmiechem tryumfu patrzyć będzie ua 
podobne fasco ultramontańskiej jedynia w jego 
pojęcia manifastacji — lecz gdyby chciwym był 
pretekstu, czemnż drapując się w szaty wspa- 
niałomyślnago katolików przeciwnika, nie u- 
pomniałby się u rządn francnzkiego za zniewa- 
gi przez Niemców we Francji doznane? W ra- 
zie przeciwnym — w oczach ka. Bismarka 
Francja już z całą słusznością pozorów za 
gniazdo nitramontańskich przeciw niemu agita- 
cji poczytana — czyż nie z całą już słuszno- 
ścią ściągnęłaby na siebie furję, tych których 
zdaniem należy tępić żmiję w jajka a wilka w 
łożyskn? W tym ostatnim razie dziś jaż prze- 
widywać można, do jakiago stopnia cierpkości 
wzrosłaby polemika w bismarkowskich orga- 
nach przeciw Francji parjodycznie podnoszona, 
jak daleko odsanięto by wszelkie granica obalg 
i zniewag rzucanych na tę Francję, o której 
podobnem zapomnieniu wojennych uraz calam 
ujawniania jedynie wspólności w  dążnościach 
katolików wszalkiago pochodzenia — możnaby 

owiedziać, że jeżali ta abnegacja w naqce 
chrześciańskiaj za zasłngę poczytaną być by 
mogła, to ze względu na dzisiejsze międzyna- 
rodowe stosunki, w życia politycznem, za 
nikczemność uważać ją się godzi. 4 

Rząd franenski słusznie przato jest temi 
pielgrzymkami zakłopotany słusznie też 
wspomniany członak gabinetu nieprzyzwoito- 
ścią polityczną je nazwał. Czy jednakże jak 


zapewniało Ecno Universel, rząd się zdobędzie 


` [lekarska dała zdanie, że ks. Kożuchowski cierpi 


ma krok stanowczy talem zabromienia przynaj- 
mniej tłamnego odbywania tej pielgrzymki ? — 
to pytanie jest bardzo zagadkowem, gdyż Bnfiat 
mocno się lęka utracenia poparcia w ducho- 
wieństwia. W każdym razie jednej tylko rze- 
czy można być pawnym, ża rząd franeuzki zu- 
pełnie zawiedzionym zostanie w nadziei, iż ka- 
tolicy niemieccy samorzutnia od tych zamiarów 
się powstrzymają. Inicjatywa tych pielgrzymek 
aie z Niemiac, lecz w Rzymie wzięła swój po- 
czątek — a stronnictwo dzisiaj panujące w 
Watykania nie lubi się rachować z żaduemi 
politycznami względami. Chęć dokuczenia ks. 
Bismarkowi przez przeniesienie aż dotyla przez 
niego niecierpianej Francji, manifestacji niemie 
ckich ultramontanów — równie jak żądza sko 
smopolityzowania wszystkich katolików, calam 
odzyskania choćby tylko pozorów świeckiej 
władzy i potęgi -— nie dozwolą tu uchylić się 
ani przeł względami politycznej przyzwoitości, 
ani nawet przed dobrze zrozamianym  iatare- 
sem kościoła. Interesem kościoła byłoby może 
szczędzenie wiernej wu jeszcza Francji — lecz 
to namiętnościom stronnictwa zadośćnczynienia 
by nie dało — więc dla własnych niechęci ra- 
czej Francję poświęcić i skompromitować. Po- 
cieszać się można uwagą, że namiętność wtedy 
dopiero nad wszystkiemi iunemi względami berze 
górę, kiedy jnż nie wiełe do stracenia pozosta- 
je- Czyżby takiem już było położenie stronni- 
ewa panującego jeszcza w Watykanie ? 


Ziemie polskie. 
(Dns kanonika Kużuchowskiego w Żytomierza.) 


Oburzenia ogromna w Żytomierza wywołał 
haniebny donos kanonika Kożuchowskiego. Mto- 
dy ten kanonik, wychowaniee petersburskiej 
akademii, niezadowolony, jak widać, — pisze 
wołyński korespondant do Czasu, — z wyboru 
kapituły, zatwiardzonego przez rząd na rządcę 
osiarucouej dyecezji prałata Kruszyńskiego, po- 
stał do ministra obszerną skargę, w której 
szkalując dostojnego prałata, i dla lepszego jak 
rozumiał jej uwzględnienia przez ministra, ua- 
staje na to szczególnie, aby język moskiewski 
koniecznie został wprowadzony do obrzędów 
kościoża katolickiego, i aby semiaarjun wyjęte 
było z pod władzy zarządu dyacezji, i zależało 
tylko od akademii z uwzględnieniem prawideł 
przepisanych dla rad szkolnych, szkół świeckich 
z dopuszczeniem profesorów ich, 1ozumie się, 
prawosławnych, do słuchania egzaminów i da- 
wania decyzji o udzieleniu do sprawowania o- 
bowiązków kościelnych. 

Takia haniebne pismo ks. Kożuchowskiego 
minister przesłał gubernatorowi, żądając od nie- 
go szczegółowego jago objaśnienia. A właśnie 
treść tego pisma sprzeciwiała się zapełnia opi- 
mi, jaką o prałacie Kruszyńskim dali obaj gu- 
bernatorowie, tak cywilny jako i wojenny. Gu- 
bernator więc po otrzymanin tego pisma we- 
zwał Kruszyńskiego wraz z Kożuchowskim i w 
obecności tego ostatniego podał Kruszyńskiemu 
akt ten do przeczytania, Oniemiał z boleści do- 
stojny prałat, przeczytawszy te niegodne fał- 
sze i potwarze, i nim się zdobył na slowo, gu- 
bernator w największem uniesieniu odezwał się: 
„Proszę mi powiedzieć, czy pan widziałeś kie 
dy podlejszego człowieka jak ten wasz kano- 
nik Kożachowski? chyba mu się w głowie po- 
mieszało ?* I wezwał natychmiast radę lekar- 
ską, aby ta zaopiniowała, czy Kożuchowski 
jest przy zdrowych zmysłach. T istotnie rada 


na umyśle. 


Z Izby sądowej. 
(Huczyński conira Krasucki.) 


(Ciąg dalszy.) 

Świadek Gustaw Traczewaki, urzędnik 
gal. Tow. nbezp. Byłem jako świadek przy spisy- 
wania oświadczenia pani Szpelterowej. Szpelterowa 
zeznała, że nie była zmuszonę do podziękowania. 
Nie pamiętam treści tego oświadczenia, wiem, że 
zawierało coś 4 punkta. 

Oświadczenie sporządzał p. notarjusz Wolski, 
przeczytał jej, objaśniał wszystko, a ona odpowia- 
dała, że debrze rozumie. — Niektóre rzeczy tłó- 
maczył jej p. Wolski po niemiecku. 

Świadek Ludwik Wąsowicz, urzędnik gal. 
"Towarzystwa ubezpieczeń, pracujacy w dziale ży- 
ciowym. Co do Szpeltera wia o dwóch ubezpiecze- 
miach. Wniosek na pierwszą Sporządził p. A. Kra- 
sueki, brat dyrektora — drugie ubezpieczenie po 
załatwieniu wszelkich formalności, odbyło się na 
podstawie w: iosku pierwszego. 

Pewnego dnia około godz. 12 przyszedł do 
biura chłopiec z kartką od p. Haczyńskiego z do- 
niesieniem, że Szpełter umarł, a po godzinie trze- 
ciej przyszła paui Szpelterowa sama. Wtedy to 
spisał z nią p. Gotz protokol, w ten sposób, że 
pytania dawał p. Antoni Krasuckł, a pani Szpełte- 
rowa odpowiadała, co p, Götz zaraz wpisywał do 
protokolu. Pani Szpelierowa w ówczas rościła so- 
bie pretenaje tylko do 500 gold., o 2000 złr. po 
wiedziała, że jej nie obchodzą, bo to p. Huczyński 
zabezpieczył jej męża. 

Przew. Czy nie mówiła o jakiej słabości 
męża. 

Świadek. Mówiła, że miał miez jakieś 
przerwanie przed ośmiu miesącami, że był słaby, i 
że go dr. Janda leczył. 

Świadek Ludwik Götz, urzędnik gal. Tow. 
ubezpieczeń, spisywał wniosek na 2000 zir. Szpel- 


ne, na datę urodzenia, kto sę jego rodziee,. 
wszystko jak we wniosku pierwszym, złoży. 


karskiego, wygotowano policę i tę mu postano. 

Przew Czy z pownością były oględziny le- 
kąrskie przy tem ubezpieczenin na 2000 zł:?. 

Świadek. Były, sprawozdanie lekarskie spo- 
rządził dr. Budnieki, 

Przew. Co pan wie o doniesieniu śmierci 
Szpeltera ? 

Świadek. Mialo to być w sam dzień śmier- 
ci, Przyszedłszy do biura, dowiedziałe.: się, że 
chłopak był przed połndniem z karteczkę, a pó- 
źniej pomiędzy trzecią a czwartą godziną przyszła 
pani Szpelterowa sama. Spisano z nią protokół. 
Nie przypominam sobie godzinę, którą pedała za 
godzinę śmierci; na pytanie, jak długo mąż choro- 
wał, odpowiedziała Szpelterowi, że zachorował przed 
8 miesiącami. 

Dr. Semilski do oskarżonej. Mąż pani n- 
mart o godzinie 2 po południn. Zbierasz się pani 
i idziesz z pod Gołąbków do p. Huczyńskiego pod 
czarnego Raka i donosisz mu o śmierci męża. Hn- 
czyński pozyla chlopca z kartką do asekuracji, — 
W asekuracji powiedziano aby przyszła sama 
p. Szpelterowa. Chłopiec więc wraca do „czarnego 
Raka“, a potem idzie po panią pod Gołąbki. Pani 
się ubierasz i z chłopcem apieszysz na powrót do 
asekuracji, Proszę mi powiedzieć jakim to aposo- 
bem wszystko stać się mogło w nie spełna jednej 
f godzinie? Oskarżona odpowiada, że jeździła dorożką. 


Zaat. oskarżyciela wnosi o zawezwa- 
nie na tę okoliczność jako świadka chłopaka Grze. 
bliczka, 

Obrońca oskarżonego, dr. Semilski. Roz- 
prawa aię toczy o obrazę honorn, a nie o policę, 
którę Towarzystwo nie wypłaciło p. Haczyńskiemn. 
Pan oskarzycieł rozszerza niepotrzebnie rozprawę, 
przez powoływanie coraz to nowych Świadków. 
Wszelkie rozszerzenie rozprawy uważam za nadu- 
życie w najwyżezym stopniu prawa nużenia pp. sę- 
dziów przysięgłych. 

Ząst oskarżyciela zostaje przy swoim 
wniosku, dlatego, że cała obraza p. Huczyfńskiego 
w tem leży, że chciano go zteroryzować, w skutek 
czego on nie mógł dojść do swoich 2000 złr. 

Dr. Samilaki. Zastrzegam się przeciw u- 
życiu wyrazu: teroryzować. Jeżeli komu słu- 
ży prawo użycia tego wyrazu, to pewnie obwinio 
nym. Jeżeli zaś tego dotąd nie uczynili, to tylko 
dlatego, że zastrzegli to sobie do ostatecznych 
wniosków. Wskażę tu tylko, o czem panowie je- 
steście przekonani, że teroryżm wykonywanu jak 


na najszerszych podstawach przez stronę przeci- 
wng. Począwszy od listu p. Huczyńskiego do pana 
Rapackiego, który tak nieoatrożnie oskarżenie tu- 
taj produkowało. List ten grozi Towarzystwu iuse- 
Tatami, jeśli do wypłaty nie przystąpi, a więc pod 
pewnemi okolicznościami list ten podpadalby usta 
wie karnej. 04 listu zacząwszy do wezwania w 
Słowie, grożącego p. Krastckiema sądem, ciągła 
alọ ta walka teroryzmu, wykonywanego przez stro- 
uę przeciwną, aż do dzienników i ha mary mia- 
ata Lwowa, Towarzystwo nie mogło się jednak u 
Eiąć i zezwolić, aby temi środkami dochodzono pr.- 
teusji słusznych czy niesłasznych, bo raz ugiąwszy 
się przed podobnemi groźbami i plakatami, już by 


schodziłem z mego biura z drugiego piątra ua 
pierwsze do dyrektora w pewnej sprawie. Na scho- 
dach spotkałem p. Cwiklińskiego, Znając go dobrze, 
bośmy pracowali dawniej razem w biurze, pytałem 
się: jak się ma i co tu robi, 

— Ach zlitaj się panie Kraancki i pomóż mi. 

— Dla czego nie, chętnie — odrzekłem zdzi- 
wiomy — jeśli tylko będzie w mojej mocy. 

— Oto widzi pan, panie Kraaucki, jest tn je- 
den jegomość, któremu pan Huczyński dał 200 gnld. 
aby milczał, jednakowoż oa tej całej sprawie łeb 
ukręci, wykryje całą rzecz i w przeciągu 10 go- 
dzin Haczyńskiego niema, Ale na to potrzeba 300 
reńskich. Ten pau dostał od Huczyńskiego 200 guld. 
a za 300 guld. swój sekret odstąpi. 

— Ależ damy i 500 zir, odpowiedziałem 
na to panu Cwiklińskiemu i więcej. Czy pan my- 
ślisz, że nam ta cała sprawą tak koniecznie jest 
przyjemną. 

Temi słowy zaproaiłem p. Cwiklińskiego do 
pokoju dyrektora i przedstawiając go powiadam do 
niego: Oto jest pan Cwikliński i przychodzi do cło- 
bie w wiadomej sprawie ubezpieczenia Speltera. 
Dyrektor wstał i zapytał: Co mi masz pań po- 
wiedzieć ? 

Na to pan Cwiklitski: Jest taka a taka rzecz 
i powtórzył to, co mi powiedział, poczem dodał: 
Ale ja uprzedzam, że dla siebie nic ule pragnę 
tylko chleba, a p. dyrektor będzie mi łaskaw pos 
módz, żebym mógł tego człowieka przekapić i od- 
kryć całą sprawę. 

Na to dyrektor odpowiedział, że 300 guld, z 
kasy Towarzystwa bez zezwolenia dać nie może, 
a własnych pieniędzy mie ma. Staraj się pan za- 
łatwić tę sprawę, wykryj kto jest ten jegomość, 
jak się ta sprawa bliżej ma, a jeśli się powiedzie 


nie było Towarzystwo pewne, czy w drogim i dzie- 
siątym wypadku nie ustąpiloby podobnym nieuspra- 
wiedliwionym insynuacjom, 

Dziwiło mię jeduak, dlaczego pan oskarżycisł 
nie raz jo w ciągu rozprawy etawał w obronie 
oskarżonej, jak to teraz znów czyni, powołując ua 
twierdzenie jej zeznania, nowego świadka. Teraz 
raptem stosunek ten wi się wyjaśnia. Jasno mi 
dlaczego jej zeznania są tak niepewne, dlaczego 
pani Szpelierowa, kiedy rano mie rozumie po pol- 
sku, po południu doskonale tym jękiem włada, wy- 
jaćnia mi się, dlaczego kiedy raz czego dokladuie 
przypomnieć sobie nie może i nic uie pamięta, a 
potem z nadzwyczajną bystrością wszystko pojmu- 
je i przypomina, — a wyjaśnia mi się dlatego, bo 
widzę, że ostarzyciel uie miał ua celu powołanie 
pani Szpelterowej przed kratki sądowe jako obża- 
towang, tylko miał na celu zarazem jej obronę... 

Więc eóż za związek — czyż od oskarżyciela 
mamy się domagać dowodu, że oskarżona prawdę 
mówiła. To rzeczą siedzącego obok mnie szanownego 
kolegi (do dr. Starzewskiego) ale nia pana o- 
skarżycieła. 

Sąd ndaje się na ustęp, i uchwała dla skon- 
statowania zeznania pani Szpelterowej, tj. kiedy 
doniesiono o śmierci J Szpeltera, zawezwać Ludwi- 
ka Grzebliczka na popołudniu. 

Dr. Starzewski, obrońca oskarzonej. Po- 
nieważ okoliczność, na którą świadek ma być wə- 
zwany, dąży do udowodnienia jakoby pani Szpel- 
terowa stala w poroznmienin z oskarżeniem, woo 
szę zażalenie nioważności, z powodu przesłnehania 
tego świadka. 

Świadek Antoni Krasucki, urzędnik 
gal. Tow. ubezp. żąda przesłuchania, mimo że jemu 
jako bratu obwinionego przysinguje prawo uchyle 
nia się od świadectwa. 

Zastępca oskarżyciela wnosi na zaprzysiężenie 
tego świaika, doczego jednak trybunał ze względn 
na $. 254 u. k. się nie przychyla. 

Świadek A. Krasucki opowiada szeroko 
wypadek pierwszego ubezpieczenia Speltera na ży- 
cie, t. j. na samę 500 zir. Odnośny wniosek apo- 
rządzał świadek sam. Co do nbezpieczenia na 2000 
zir.. wie nie wiele. Z opowiadania nrzędników sły- 
szał, że Spelter ubezpieczył się po raz wtóry na 
2000 zir., że premje przynosił chłopak, który jak 
się w końca pokazało był od p. Huczyńskiego. W 
dzień śmierci Speltera przed połndniem przyniósł 
éw chłopak karteczkę od p. Huczyńskiego, a donie- 
sienie że Jerzy Spelter umar? dnia tego i tego, 
o tej i o tej godzinie. Przeczytawszy karteczkę 
zwróciłem ją chłopakowi z dodatkiem, że ona dla 
mas nie jest potrzebną, bo p. Huczyński nie z 
mam! niema do czynienia, jeżeli Spelter umarł, co 
go to może obchodzić, Doniesienie powinna zrobić 
wdowa. 

W ten sam dzień po południu rzeczywiście 
przyszła pani Spelterowa, zaczęła naturalnie płakać 
i doniosła, że jej mąż umarł. Pytałem się jej, co 
spowodowało śmierć męża , jak długo chorował, na 
jaką słabość, co było przyczyną słabości i t. d. 
Pani Spelterowa odpowiedziała , że mąż nie ležat 
więcej jak sześć tygodni, jednakowoż cierpiał od 
odmia miesięcy na piersi, a przytem w skutek po- 
dźwignięcia mia! dostać „Leistenbruch*. Odpowie- 
dzi te Spelterowej splaywat do protokółu p. Gótz, 
a p. Wąsowicz był obecny jako świadek, Wszyatkie 
mcje pytania i odpowiedzi powtarzałem jej trzy I 
czterokrotnie, pytałem przy każdym punkcie, czy 
tak apisano jak opowiedziała? Potwierdziła, że tak 
jest; — a ponieważ mówiła dobrze po polsku, api- 
gano protokół po polska. Na zapytania czy ma obie 
policy u siebie, dala odpowiedź twierdzącą. 

Na dragi dzień przyszła Spelterowa znowu do 
biura, pewiedziała, że polie niema, że oddała je 
Huczyńskiema. Przytem pytała się, kiedy dostanie 
tych 500 złr. 

— Wszak mąż pani ubezpieczony jest na 
2000 złr. ? 

— To nie moja rzecz, odpowiedziała. Pan Hu- 


| Towarzystwo uzna za potrzebne, to się da, a ja 
z mojej strony przyrzekam pana wdzięczność i mo- 
żnuść przyjęcia go nmapowrót do binra. 

Pann Cwiklińskiemu widocznie nie było to 
„recht“, prosił brata na ustęp do przyległej sali, 1 
mówił tam z nim przez kilka minnt. Co zaszło nie 
wiem. Potem p. Cwikliński nkłonił się, i z kwaśną 
miuą mówiąc : będę się starał, wyniósł nię potem 
i od tego czasn wie widzialem go, 

Na zapytawie zastępcy oskarzycielia 
odpowiada świadek, że drugi protokół został api- 
sany dla tego, ponieważ pierwszy był bardzo ogól- 
nikowy, 

Na dragie pylanie tegoż, dlaczego Towarzy- 
stwo tak wcześnie wypłaciła 500 złr, Spelterowej, 
odpowiada , ża to zależy od woli Towarzystwa, że 
ono może przed terminam wypłacić , a czasom wy- 
płaca nawet w drodze telegraficznej. Tataj powodo- 
wała Towarzystwem sama ludzkość, nakazująca się 
litować nad biedną wdową, pozostałą bez żadnego 
utrzymania. 

Przewodniczący odczytuje metrykę śmierci Spel- 
tera. Umari dnia 6, kwłetnia o godz. 2. we wla- 
snem pomieszkania. 

Dr. Semilski obrotca obwiuionego prosi 
o skonstatowanie, że umarł dnia 6 kwiet. a nie 3. 
kwietu. , twierdzi oskarżona i wraz z nią zasiępca 
p. oskarżyciela. 

P. sędziaŁirtwinowie z zapytuje oskar- 
żonego dla czego dla skonatatowania słabości zmar- 
lego nie zarządził obdukcji. Jako dyrektor Zakładu 
miałeś pan interes i obowiazek skonstatować dawna 
istnienie choroby. Obwiniony p. Krasucki. Skoro się 
dowiedziałem o śmierci Spełtera nakazałem sekcji 
życiowej, ażeby wysłała dwóch lekarzy, dla akon- 
statowania, na jaką chorobę umarł. Nie widziałem 
jednakowoż w tym wypadku takiej deatosłości, aby 
trzeba było aż sekcjonować trupa, tembardziej że 
do wypłaty 2000 złr. nikt się nie zgłaszał, 

P. sędzia Litwinowicz. Wszak była in- 
teresowaną osoba trzecia, Obwin. O tem w dzień 
śmierci Speltera nie wiedziałem. Dowiedziałem się 
dopiero wtedy, kiedy pani Spełterowa powiedziała, 
że do tych 2000 złr. nia ma pretensji. Na domiar 
p. Huczyński przyszedł w kilka dni później, złożył 
policę I zrzekł się pretensji. 

Dr Semilaki obrońca obwinionego, Gdy 
się Towarzystwo dowiedziało, że hez tegoż wiedzy 
Huczyński zabezpieczył Speltera na 2000 złr,, to 
to samo już wystarczało aby wypłatę odmówić, bo 
wadle statutów nłe wolno nie przed Towarzystwem 
zataić. Towarzystwo nie śmie, nie powinno wypła- 
cić anmy ubezpieczonej, jedli się dowie, że iatniała 
tu jakaś spekalacja, że ktoś sobie urządził loterję 
na pewną wygranę. 

Towarzystwo pyta się zawsze, kto ubezpiecza 
i ch ubezpiecza W obecnym wypadku zgłaszał się 
nasamprzód sam Huczyński i chciał abezpłeczyć Spel- 
tera ną 3000 zlr., jeduak gdy njrzał, że nie ma 
szans, cofnął się, Później dopiero podatępnie powie- 
dział do Speltera, idź ty sam i ubezpiecz się na 
2000 złr. a ja będę za to płacił premje i za twoja 
500 ztr. Jak to doszło do wiadomości Towarzystwa, 
ża w ten sposób wyłudzona została polica, to jaż 
Towarzystwo pod względem następstw spokojnem 
być mogło, iż w drodze prawa zmuszonem być nio 
może do zapłacenia asekuracji na 2000 złr., a to 
tem bardziej. że Towarzystwo nie zawierało kon- 
traktu z p. Huczyńskim, tylko ze Spełterem, 4 ten 
ua pytania we wniosku postawione uie podał pra- 
wdy, co samo już uwalnia Towarzystwo od obowię- 
zka wypłacenia policy, 

Świadek Edward Golub, rodem ze Syno- 
wacka, urzęduik gal. Tow. ubezp, tłumaczy się nad- 
zwyczaj komieznie, że miał tę przyjemność widzieć 
panię Spelterowę z dziesięć razy, odbierając od niej 
premje, również przy spisywanin protokołu s dnia 
11. czy 12. kwietuła. Podaje dalej że protokół ten 
pisał sam, że zawiera on zeżnarła p. Spolterowaj 
o ałabości męża. Spelterowa powtedziała , że mąż 


czyńaki tak się z mężem ułożył, że życie jego oso- |jej zasłabł na 2 lub 3 miesiące przed nbezpiecze- 
bno zaasekurnje, a za to przyrzekł! mieć względy | niem na 2000 ztr., mial rupturę w skniek podźwi= 
dig moich dzieci, jeżeli mu te 2000 zir. Towarzy- |gniącia się w fabryce Pietacha — że leczył go po- 
stwo zapłaci. tem dr. Janda. 

Później byłem czynny przy spisywaniu dru- Powiedziała dalej, że ubezpieczenie na 2000 
giego protokołu z p. Szpelterową, z powodn jakie- |zj. dotyczy p. Huczyńskiego a nie jej. Jaszcza te 
goś „objaśnienia podziękowania". W kancelarji za-|qo choroby Speltera éwiadek nobie przypomina, że 
stałem brata, Spelterowę, pp. Strusińskiego i Golu- wspominała Spelterowa , iż mąż jej zataił ehorobę 
ba, który protokół pisał. Dyrektor stawiał pani Sp. przed dr. Rudnickim, i że do tego zatajenie nemó- 
rozmaite pytania i weding tego, co podawała, dyk-|wił go Hnezyñski. 
tował do protokołu. Niepodobna mi jednak powtó- Na pytanie prezydenta, powtarza świadek, ża 
rzyć tych najrozmaitszych pytań w kilku arkuszo |gpelterowa użyła wyrażenia „vatal“. — Świadek 


wym protokołe zawartych. 

Pamiętam, że między innemi wspominała p. 
Speiterowa, iż mąż jej miał jakiś stosnnek z p. 
Hnuczyńskim, że mógł pozoztać, cod winien Hnezyń- 
skiemu, leez co najwięcej za kilka szklanek piwa. 


zeznaje, że oskarzona podyktowała dalej do proto- 
kołu, że mąż jej nie miał do Huczyńskiego żadne- 
go dingo, chyba za kilka szklanek wina, 

Na dalsze pytanie przewodniczącego odpowiada 
świadek, że protokół nie był wcało spisany przed 


Co do wypłaty 500 ztr. Spelterowej, stało tof przeglachaniem Spelterowej, albowiem nie wiedzie- 
się w obecności notarjnsza p. Wolskiego mlodego. | |igmy jeszcze jakie mamy zadąwać pytania i osy 
Pieniądze sam przeliczyłem, a po sporządzeniu po- potem z jednych nie wynikną inne pytani Dalej 
dziękowania dla Towarzystwa, wręczyłem. Że była wzmianka o tem, że Huczyński miał za- 

Pani Spelter zapytywana, czy użuaje za sta- |trzymać obie police, że pani Spelterowa z początku 
sowne podziękować Towarzystwu, odrzekła: T o-|nie mogła od niego swojej odebrał, dopiero gdy 
wazem jestem wdzięczną, że Towarzystwo snmiennie | Huczyński zląkłszy się pierwszego protokołu, wy- 
sobie ze mną poatąpiło, mimo zachodzących wątpli-|dat jej policę, ale i nabrał ją za to s góry, dia- 
wości, Wypłacona kwota wynosiła czterysta pięć-|czego W asekuracji tak głupie zrobiła zernania, 
dziesjąt i kilka złotych, Odliczono bowiem półroczną| w skntek czego ani on ani pani teraz nic nie ma. 


premię i koszta. 

Co do interwancji p. Rapackiego za pośrednie- 
twem pp. Stanislawekiego i Stebelskiego, świadek 
nie może dać żadnych wyjaśnień, zaś co do propo- 
zycji p. Cwiklińskiego, świadek opowiada całe zaj- 
deia jak następuje : 


Nie pamiętam jaki i który był to dzień, a| 


działo się to w lokalnościach naszego Towarzystwa, 


ebyś pani — miał mówić Huczyński — nie była 
robiła tego zeznania, byłabyś otrzymała odemnie 
ma każde dziecko 200 gald. 

Coś w tym guście zeznawała. No! — dodaje 
świadek — ale widać, że pani Spełterowa mic zła- 
komila się na te 400 guld. Następnie podaje świa- 
dek znaną już historję ubezpieczania Bpeltara przez 
Hnczyńskiego na 3000 złr. I od tego czasza mia mio 
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zaszło do miesiąca października z. r., który nam 
usnsrzył kłopotu. 


tą? Świadek (ze znaczącym gestem spozierając 
na p. Huczyfńskiego), A no mamy go teraz ! 

Przy rozpoczęciu popołudniowej rozprawy dnia 
28, kwietnia zażądał dr. Semilski, obrońca oska- 
rżenego glosu, npraszając trybunał o przesłuchanie 
obecnego przy rozprawie oskarżyciela Jędrzeja Hu- 
czyńskiego jako świadka, a to ua fakta, w których 
sam osobiście ndział brał, Miavawicie chodzi mi e 
fakt zajścia między P- Hucz. a p, Krasuckim, któ- 
ry mię odbył w kancelarji Towarzystwa. Według 
zeznań p. Kraanckiego przyszedł p. Hnczyński do 
binra i złożył dobrowolnie swoją policę, nie chcąc— 
jak się wyraził —- nie mieć do czynienia z sąda- 
mi, podczas gdy w akcie wskarżenia podaje pau 
Hncz. iż mn p. Krasucki policę z rąk wydarł. 
Osobiste zeznanie p. Huczyńskiego w wysokim sto- 
polu przyczynić się może do wyświecenia sprawy. 

(C. à. n.) 


Kronika miejscowa i zamiejscowa, 


Zprzechadzki po Lwowie. 


Czy byłeś kiedykolwiek szanowny czytelniku, 
który nie dawno łaskaw byłeś ze mną przejść się 
po ulicy Wekslarskiej, Serbskiej, czy byłeś, pytam, 
kiedy w tej stronie przedmieścia Żółkiewskiego, 
którego przedsień uiejako stanowi ogromny płac 
Krakowski, założony iunóstwem straganów i stol- 
ków, przy których siedzi całą armia przekupniów I 
praoknpek ? 

Czy byłeś na tym placn? 

A więc byłeś tam, bu plac ten jeszcze dość 
blizki miasta, ale czy wyszedłeś po za ten plac, 
noszący poważne nazwisko Jagiellońskiego grodn? 

Czy zapnóciłeś się także kiedy w ulicę Smo- 
czą, Cebniną lub Rzeźną (!) — słowem czy byłeś 
w jednej z części Lwowa, tej stolicy największej 
prowincji anstrjackiej, w części, która chociaż po- 
łołona jeszcza nie zbyt daleko od Rynku, tak je- 
dnakże odrębną ma fizjonomię, tak jakąś ciekawą i 
dziwną, że wątpię, ażeby ktokolwiek miał dość od- 
wagi bez potrzeby zaspokoić swą ciekawość. 

Ja się przecież odważyłem zapuścić w te re- 
glony Lwowa a zanmotowawszy sobie, co tam wi- 
działem i słyszałem, zapraszam cię czytelniku, 
który tam nigdy nie byłeś, do wyprawy przynaj- 
mniej na papierze w owe okolice. 

Spodziewam się, że mi towarzystwa nie od: 
mówisz. 

Więc oto stoimy przy sodowej budce na 
rogu placn Krakowskiego n wejścia w ulicę Żół- 
kiewską. 

Dobrze się tu jeszcze napić wody sodowej, je- 
żoliś amatorem tegu niewinnego trunka, bo wątpię, 
czy przyjdzie cl ochota napić go się już cokolwiek 
dalej, tam hen, skąd dolata z tłumów rojącej się 
publiki szwargot żydowski, wśród którego jednakże 
dość wyraźnie słychać jeszcze także głosy polskie i 
ruskie, 

Chodźmy więc, poprowadzę cię, jak Wirgiliusz 
Danta. Oto tu zaraz, cokolwiek niżej od ulicy Żół- 
kłewskiej a równolegle z nią, gdzie um zbił się 
w najgęstezą masę, wbiega w nieznaną ci okolicę — 
ulica Smocza. Nazwa to, przyznasz mi to potem, 
charakterystyczna i bardzo odpowiednia,., 

O kilkadziesiąt kroków niżej znów inna nlica 
wpada. równolegle z poprzednią do nieznanego 
owłata, to ulica Cebulna, i to nazwa bardzo 
Odpowiednia, n wejścia bowiem w ulicę Cebulną 
wznoszą się dość spore kopce tej ogrodowiny, tak 
ipodobanej przez Izraela. 

Niżej nlicy Cebulnej w tę samą podróż, ce 
fwio poprzednie, pnszeza się ulica Rze żha, mi- 
mochodom mówiąc, kończąca się o kilkadziesiąt 
kroków placem tego samego nazwiska. 

Objęwszy wejrzeniem w jeden obraz dwa rzę- 
dy domów między nlicą Smoczą « Rzeźną wcale 
imponnjący 1 ciekawy ma się obrazek. 

Wszystko tu stare i bradne i bardzo dobrze 
licuje facjata całej tej części miasta z mieszkańcami 
rojącymi się przed nią, Jeżeliś malarzem rodzajo- 
wym w tym właśnie rodzaju, weż tylko do ręki 
pęzol a tomata ci nia braknie i zasłażysz sią wiol- 
| ce potomności, bo trudao, ażeby dłngo jeszcze tu 
tak wyglądać miało, jak obecnie, — chyba że by- 
bysmy skazani na zupełny zastój; jeżeliść jednak 
istotnie malarzem w tym rodzaja, a moża nawet 
zwolennikiem szkoły fiamadzkiej, to także tylko 
tem Bpieszniej którąś z trzech wspomnianych nlic 
mchodźmy w głąb tej części miasta przyglądnąć się 
Jobrze owym ulicom Machabeuaszów, Starozakonnej, 
%wocowej, Bożniczej, Łaziennej, Łamanej, aby w 
"ofńcu spocząć na placn Rzeźnim przy ruchomych 
ramach, jedynych w swoim rodzaju, jakich nie zo- 
aczysz gdzieiudziej. 

Więc w imię wszystkich Bogów w ulicę Smo- 
zą! Chciej być przygotowanym ma to, że jeżeli 
aż mie trzeba będzie przeprawiać się, jak przez 
aazczę istotnego smoka, to w każdym razie żar- 
oczny jakiś potwór przyjdzie ci ua myśl — w uaj- 

pizym zaś razie starożytny Kronos, 

Tu bowiem wszelkiego rodzajn starzyzna pra- 

y rąk ludzkich zeszła się na ostatnie rendez vous, 
o po raz ostatni, zdaje się, jest w handln, Tu więc 
«prowadzić by właściwie powinien Merkory, trzy- 
mając w ręku krepą przysłoniętą, czarodziejską la- 
-eezką swoją, — w żałobie za wiełn zennemi niegdyś 
w jego państwie rzeczami. 

Uliczka to wązka i ogromnie nierównym wy- 
dażopa brnkiem; po obudwa stronach szare wzno 
az nię ściany kamienica wejścia ogromny natłok 

da Izzuelskiego i goimów najbiedniejszej klasy, 
unędzy którymi uderzająco wiolka liczba synów 
farsa. 

Ruch, jakś tn panoje; odbywa się w dwóch 
ierankach; jedni idą tam, fani ztamtąd; i ci i 
amei jednak przeciskać się muszą przez tłum sto- 
ący na miejscu, którego pojedyńcze indywidnum 
© obraca cię, co najwięcej, około własnej osi, 

Co też to za Indzie i poco oni tak stoją ? 

To szanowny perygrynancie, który się tu wojść 
iważyłeś, są właściciele sklepików, jakich mob- 
wo po obudwn stronach nlicy. Córki i żony ich 

sklepie przedają towar, oni saś, uwałaj tylko, 
„rozmaite interesujące ich z miasta odbierają 
ści, to od uadbiegających co chwila, obszarpa- 
ch „handełesów”, zaledwie kilka z nimi zamieni- 
79 wyrazów, przejmują atare wydrwione w mio- 
„» najrozmaitszego rodzaju przedmioty, to targują 
sprzedaż wyniesione tu ostatnie mienie przez 
„jednego nbogiego wyrobnika lub wyrobnicę. 
, Kto jug tu jednak sprzedaje, temn z pewno- 
cą na dobre ule użyć zdobytego grosza! Jakby 
(pieniądzach ztąd wyniesionych jakieś ciężyło 
(„ekleństwo, każdy idzie ztąd już tylko prosto do 
MD ażeby potem tylko tem nędzniejszym wy- 
| sświć się i choćby kraść, a pić dalej. 
m Ależ powiedz mi Przecież, szanowny mój 
| corone" kronikaraki, dlaczego tn niższe stopnie 
aji tak licznie reprezentowane ? 
Stańmy na chwilę i apojrzyj, 
i Oto nadchodzi właśnie, prawdopodobnie maj 
qr kunszt szewskiego, człowiek młody jeszcze 
twarzy jednak mizernej a nabrzękłej, przemawia 
+zystko za tem, ża oddal się cały czei Bachnso 
É i nikt go już od niej uie odwiedzie. 


| 


W kolorowej chustce ma coś zawiniętego; roz- 
winął; parę damskich bucików wyniósł na sprzedaż. 


Przew. (podchwytnjąc) A jakiego to kłopo-| Ruszyli się żydzi, zrobili mu miejsce i otoczyli go 


milcząco; zdawałoby się, że stało się to przypad- 
kiem, bo on ich nie ale obchodzi. Mar jednak, ja- 
ki utworzyli około niego, nie do przebycia. Jeżeli 
go nikt z tego zaklętego koła nie wybawi, w ulem 
sprzedać będzie musiał swój towar — za bezcen. 

Widzisz tych dwóch żołnierzy, jak zwrócili 
uwagę na szewca? on podniósł w górę bnciki. 

— W sam raz dla mojej! — rzekł jedou z 
żołnierzy, 

— Chodźmy, roztrącić tych pa....! — odezwał 
się na to jego towarzysz, 

Wszczęla się borba, żydzi w krzyk. 

— Gewalt? Rozbój! — Panie wojak, na co 
pan bijesz! Gewalt! - i w ściśniętem kole wtło- 
czyli szewca do jednego z sklepików. 

Za nimi jednak poszli i żolnierze a po chwili 
wyprowadzili szewca, niosącego w ręku tylko jeden 
bncik, 

— Panie majster, 
dragi od tych sze....! 

Pan majster został 
rzysza. 

W sklepie znów powstał ogromny krzyk, jak 
w ulu, kiedy szerszeń wpadnie. 

Chodźmy dalej, żołnierze jaż sobie poradzą 
a m niedzielę wyjdzie jakaś Małgosia ustrojona w 
nowo eleganckie buciki, a przy jej boku szczęśliwy 
wojownik — jako cavaliere servante. 

— „Pst! czy słyszysz? Co to za glosy? 


ja kupuję i kę odebrać 


pod eskortą jego towa- 


. 
. . 

O biada mi! Ja, co niegdyś bywałem po 
najpierwszych aalonach Btolicy, oczekiwany wszę 
dzie z npragaieniem, witany z radością — czystej 
krwi szlachcie franeuzki, Paryżanin, ja, ja pan, 
magnat, zeszedłem na taką nędzę!., O biada mi 
Kto na mnie spojrzy, ani się domyśli, kim byłem... 
Ale bo też wiele przeszedłem! Gdzie się nie było, 
przechodząc wszystkie owe stopnie, które wprost 
prowadzą aż do tego miejsca nędzy i hańby... do 
tego piekła?,., Oszpeeono mię, obcięto haniebnie, że 
się już nigdzie w porządnym domnm nie pokazać” 
Jeszcze zapewne tylko raz wyjdę na świat ómie- 
sznie obciętą kurtką i wyrzueą potem na śmie- 
cisko — wytarto, brudno, z tysiącem dziur i ani 
żebrak mię nie podejmie ? 


. . 


. 

— Co to za Żałośny glos, mój cicerone?* 

To mój sentymentalny towarzyszu jest glos sta- 
rego, wyslużonego paryskiego fraka. Okropna prze 
szodł ou dzieje, jak ua prawdziwego syna cywilizacji, 
aż wreszcie obcięto mu szosy i kortę zeń zrobiono, 

Gdybyśmy mieli czas, a ja gdybym byl Ander- 
senem, posluchalibyśmy tych skarg, jakich tu mnó- 
stwo uslyszeć można, 

Wszystko tu przemawia walaściwym sobie języ- 
kiem, ale glośno i wyraźnie do każdego, kto słuchać 
umie, 

To po obudwu stronach tandeta najrozmaitszej 
starzyżny z garderoby męskiej. Skarzy się biedactwo, 
žo nie moglo być tem zawsze, czem było na początku 
swoj ogzystoncji, A często mie jeduo z nich upadło 
tak nisko nie z wlasnoj winy, ale ze złości ludzkiej... 
Zostało skradziono i dla rychłego omylenia pogoni za 
złodziejom, przeduno je tu natychmiast, a w obec tego 
schowku ginie wszolka mądrość sprawiodliwości, to też 
nie uie pokazuje się ona tu nigdy. 

Miejsce to nazywa sią także tandetą złodziej. 
ską, — Ale chodźmy dalej, tam nie mniej ciekawe 
czekają nas rzeczy, (D. n.) 


— Wezoraj o godzinie 2 po południa, odbył 
się w katedrze ślub pana Franciszka Rozwadow- 
skiego z Dołputowa z panną Marją Wiktorówną, 
córką p. Jakóba Wiktora, dyrektora Towarzystwa. 
kredytowego. 


Obraz Matejki „Unja Lubelska“ nabytą ze 
skladek na rzecz krajn, będzie od środy 1. wrze- 
śnia t. j. od dziś wystawiony va widok pnbliczoy, 
jak to już wczoraj donieśliśmy, Wprawdzie komi- 
tet zbierający składki na zakupno tego obrazu, 
wypłacił p. Matejce dopiero 20.000 guldenów, tyle 
bowiem dotychczas tak do kasy lwowskiego jak i 
krakowskiego komitetu wpłynęło, p Matejko jednak 
oddat jaż swoje dzieło komitetowi w posiadanie. 
Komitet pragnąc jak najprędzej i braknjącą josz- 
cze resztę 10,000 guldenów zebrać, nrządza w sali 
Biblioteki Ossolińskich wystawę tego obrazn, licząc 
na to że £ ten środek przyczyni się do powiększe- 
nia fundnszu składkowego, każdy bowiem pospieszy 
chętnie oglądać arcydzielo rodaka, a jednego z naj- 
znakomitszych dziś zrtystów enropejskich, arcydzie- 
ło które przedstawia najświetniejszą chwilę znane- 
go dziejowego życia uarodowego. Cena wstępu wy- 
nosi od osoby 20 centów, komitet spodziewa się je- 
dnak, że publiczność korzystając ze sposobności, 
subskrybować i składać będzie przy kasia wystawy 


zarazem większe datki, w cela przyczynienia się 
wedłag możności do jak usjepieszniejszego zebrania 
braknjącej jeszcze kwoty. 


Kapitan Habdank Czarkowski, 
1831 zmarł wczoraj, licząc lat 64, 
dzie się jntro. 


Na zaknpuo grantów miejskich nzyskanych 
przez zburzenie oficyn hotelu augielskiego , rozpi- 
sano na dzień 24. b. m., wpłynęła tylko oferta ban- 
ku kredytowego i to tylko na parcelo Bi C. gra- 
niczące z hotelem angielskim od ulicy Jagielloń- 
skiej. Rzeczony bank ofiaruje na oble parcele 
60.000 xir. W warnnkach iicytacyjnych oznaczono 
cenę wywołania za obie powyżaze parcele na 
72,000 zir. 


— Wiadomości polieyjne. Ferdynand 
Graff, który się postrzelił w niedzieję, zakończył 
życie dnia przedwczorajszego. Zmarły liczył lat 43 
1 pozostawił pięcioro drobnych dzieci. — Przed. 
wczoraj pop łudniu w karczmie pod l. 6. przy alj- 
cy Sichowskiej zaazła z niezbadane jeszcze przy. 
czyny krwawa bójka między robotnikami z cegielni 
na Szumanówce. Czterej nezestnicy w taj bójce zo- 
stali mocno pokałeczeni w głowę. Sprowadzony pa- 
trol policyjny przyśresztował sześciu robotników 
jako przewódców w bijatyce, których następnie od- 
dano do mąda karnego. — Franciszek Dworzak, 
znany złodziej, dobył się zeszłej nocy w domu pod 
1. 4. przy ulicy Łamanej do komórki, od której 
poodrywał wszystkie kłódki, lecz właśnie w chwili, 
gdy był zajęty przesznkiwaniam różnych w komór- 
ce złożonych gratów, nadszedł jeden z czynezowni- 
ków i sehwycił złodzieja na gorącym nezynkn. Od- 
prowadzono go do policji. — Wiktorja Kanosz je. 
deuastoletnia pasierbica Florjana Kowalewskiego 
pod |. 9. przy ulicy Głowińskiego zamie:zkałego 
zbiegła dnia 28. b. m. z doma rodziców i nie zo- 
stała dotychczas odsznkaną. Dziewczynka ta o nie- 
bieskich oczach i jasno blosd włosach ubraną była 
w szarą barchanową snkienkę. — Sara Stein wy- 
jeżdżając ze Lwowa pociągiem brodzkim oddała 
wczoraj przed południem nieznajomej kobiecie, któ- 


żołnierz z r 
Pogrzeb odbę= 


rą przywołała z placn Krakowskiego, duży tłnmak 
z snkniami i bielizną, ażeby takowe odniosła za nią 
na dworzec kolei. W drodze do kolei zniknęła 
przed sklepem p. Winklera nieznana kobieta wraz 
z rzeczami i nie można jej ju? było cdoznka*, Zło 
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dziejka ta była wzrostn wysokiego, brunatnej twa- 
rzy w obdartej odzieży i żółtej chustce, liczyć mo- 
że około lat 40. 

Mianowania. Krajowa Rada szkolaa za- 
mianowała pannę Joannę Bochotnicką kierującą na- 
uczycielką szkoły etatowej w Kętach ; Roberta Do- 
brzańskiego nauczycielem w Oświęcimie, Adama 
Wyrobisza nauczyciełem kierującym, Frauciszka 
Łuczkosińskiego nauczycielem młodszym szkoły eta- 
towej w Osiekn; dalej Pawła Kowalskiego w Pal- 
czyńcach, rzeczywistym nauczycielem szkoły etato- 
ws, w Łace Wielkiej, Jana Malickiego, tndzież 
Apolinarego Goreckiego w Skale, rzeczywistymi 
nauczycielami szkoły etatowej w Kosowie. 


Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwier- 
dził wybór p. be. Frauciszka Lewartowskiego, prze- 
łożonego obszarów dworskich i pełnomocnika dóbr 
ua zastępcę prezesa Rady powiatowej w Myśleni- 
cach, 


Z pod Zaleszczyk. Już nieraz odzywałem 
się do Was w sprawach powiatu i korespondeucje 
moje gościnne nmieszczenie w łamach Waszego 
pisma doznały, Dziś znowa przychodzi mi pisać o 
Wydziale rady powiatowej. — Oto prezydium na- 
szej rady (bo odezwa podpisana tylko przez same- 
go prezesa) pod d. 20. b. m. i r. |. 700, miasto 
zaprowadzenia koutroli z Wydzłału, lub ustanowie- 
nia okręgowych delegatów, celem nadzorowania 
czynnodci Rad i zwierzchności gminnych, równie 
tychże funduszów, dalej szkółek i nezęszezania 
dzieci do tychże, poleca powyższą odezwą przełożo- 
uym obszarów dworskich przedłożenie Wydziałowi 
do dni 14 odpowiedzi na 11 pytań, tyczących się 
porządku w gminie, w kancełarji, w radzie, i w 
szkole, równie zapytuje o stronę moralną wójta, pi- 
zarza i t. d — Pomijając już przekroczenie kom- 
potencji ze strony prezydinm czy też wydziału ra- 
dy powiatowej Zaleszczyckiej, zpowodowane tą o- 
dezwą, albowiem żadna nstawa nie poniża ani obo- 
wiązuje przełożonych obszarów dworskich do śle- 
dzenia czynności równych sobie władz antonomi- 
cznych (zwierzchności i rady gmianej), prezydjam 
lekceważy pp. przełożonych obszarów dworskich i 
w formie powyższej odezwy żąda i poleca tymże 
po prostn mie mniej nie więcej, jak stać się douo- 
sicielami. Szanowne Prozydjam, czy wydział widząc 
brak kontroli w powiecie, rade by widać zapobiedz 
tema chocjaż poniewczasie, kle zapewne nie wiedziało 
w jaki by to sposób zrobić, 

Rządy autonomiczne naszego powiatu trwają 
bez zmiany jaż lat 5!!! To samo prozydjam wy- 
dało w r. 1872 1. 1096 polecenie przełożonym ob 
szarów dworskich czawania nad pobieraniem „jura 
stolae“ przyłączając taryfę patentn z r. 1785 — 
Czy to równie należało do zakresu obszarów dwor- 
skich i czy patenta 90-letnie przy zmianie stosuu- 
ków mogą być wykonalne i zastosowane ? ? * bardzo 
wątpię. 


— Ze Stanisławowa. W Hasle czytamy: 
W Stanisławowie aż oparł się jakiś wspóluik zbrodni 
morderstwa dokonanego w Peszcie na osobie Jerzego 
Ernyi. Jest nim niejaki J. Rydel byly wojskowy, 
który przybywszy tu w ubiegłym tygodniu, ba- 
wił dui kilka spokojnie, i dopiero w ostatni dzień t. j, 
gdy wyj chal, zmienił u izraelity p. Mellora asygnatę 
banku peeztonskiego na 1000 zł. w, a., podpisawszy 
ua nioj dla bezpieczeństwa mieniającego jako Ignacy 
Falęcki. Gdy p. Meller chciał tąże asygnatę wymie- 
niać znów w kantorze p. Kieaslera, tenże zatelegra- 
fował z zapytaniom z takową do Pesztu, wskutek 
czego nadszedl z Pesztu telegram do tutejszej policji 
a uwładowieniem, za asygnata, ta pochodzi jak prre- 
kouuje |czba, z papierów wartościowych zamordows- 
nego i zrabowanego J. Ernyj. Poczyniono zaraz kroki 
śledcze, lecz sprytny ścigawy, juž ulotnil się ze Sta- 
nisławowa, Jest to mężczyzna niskiego warostn, okolo 
40 lat liczący, z krótko atrzyżoną brodą jot mieco 
siwiejącą, © dość inteligentnych rysach twarzy okrągłej. 
Polacy w Antwerpii. Gazeta handlowa 
donosi, że z pomiędzy 14 vczniów, którzy ukończyli 
wyższą szkołę handlową w Antwerpii, szczególniej od- 
znaczyli się pp. Ludwik Poznański z Warszawy, Leon 
Grabski ze Stolnik i Józef Karnicki z Warszawy. 


Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne. 


Wyszedł z druku 67, zeszyt „Dziejów po- 
wszechnych* Szlossera, wydanych przez księgarnię 
Polską. 

- Wyszedł ur. 21 Szkiców społecznych i li- 
terackich. Treść: Z chwili, Nowe prace A. Giltera 
przez dr. T. Żalińskiego (artykuł wstępny); Żyd, 
dramat współeczny w trzech aktach, napisał El...y 
(c. d.); Do... wiersz przez Bolesławicza; Kilka 
szczegółów o Tałmudzie przez L. Szczerbowicza— 
Wieczora (c. d.); Miscellan: P. Walewski i Aka- 
demia, poezje Romanowskiego, He iominatnry p, 
Węglowakiego, sprostowania, Diabeł w niałasce. W 
dodatkn Sty arkusz z powieści „Młodość Jalinsza 
Cezara* G. Rovanlego. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Lwów. (Sprawozdanie targowe) Ceny prze- 
ciętne wal. austr. z dnia 30. sierpnia 1875 ro- 
ka. Mierzyca: pazenicy 79ft. 4 zir, 09 e; żyta 
TTM. 3 złr. — c; jęczmienia 66ft. 2 zły. 21 4y 
owsa 44ft. | złr, 73 c; hreczki 70ft. 3 zir, — e, 
prosa 87 ft. 3 złr. 20 ct, grocha 
3 złr. 50 ct; ziemniaków 1 złr. 
Cetnar: koniczyny zł. — cent; siana 
Lzłr. 08 e; słomy — złr. 97 e. wełny — zir, 
— e. — Sąg drzewa twardego 13 złr. 50 Cas 
miękkiego 9 złr. 65 c. — Fani mięsa wołowego 
25'/,,c. — Mas okowity 45° 52 e., 38° 40 e. — 
Wiadro spirytusu 45° 18 zl, 76* 28 zł., 86° 34 
sł., 90° 35 zł. 


Izba handlowa i przemysłową zwraca 
uwagę pp- przedsiębiorców, że w celu zapewnienia 
pr wozn przedmiotów wojskowych, 
włącznie dla obrony krajowej i żandarmerji w ca- 
łem państwie, względnie w Galicji i Bnkowinie na 
czas od 1. stycznia do końca gradnia 1876, od 
będzie się licytacja, do której pisemne oferty 
nadesłać należy najdalej do dnia 15. wrze- 
śnia 1875, o godzinie l2tej w południe, do W, 
A, k. państwowego miulsteratwa wojny, lub też do 
tujszej intendantnry wojskowej. 

Formnlarz oferty i bliższe wśranki licytacji 
przejrzeć można w biórze Isby. 

Lwów dnia 27. sierpnia 1875. 


Towarzystwo spożycwcze. Dyrekcja To 
warzystwa spożywczego w myśl $. 50 i 55 statatu, 
oraz na zasadzie własnoręcznych deklaracji wzywa 
pp. członków, aby wpisowe i pierwszą ratę na n- 
dział, do kancelarji dyrekcji przy ulicy Haliekiej 
1 44 słożyki. Dła ułatwienia, będą rozesłani kur- 
sorzy z pisemnem upowaźnieniem dyreckcji, którzy 
na pobraną od członków kwotę, wydawać będę kwi- 
ty drukowane, ostęplowane i własnoręcznym podpi- 
sem jednego z dyrektorów zaopatrzone, 

Oznajmiamy także, że uproszone przez dyrek- 
cję, księgarnie Karola Wilda, Gnbrynowicza I Schmid- 
ta zapis na członków Towarzystwa, tndzież rozdawa- 
nie interesowanym statutów, łaskawie na siebie 
przyjąć raczyli. 

(S.),0d Zaleszezyk. Ogromna stagnacja handlu 
zła, wódka opadła w venie. pszenica 8 xir., ży 


to 6 złr., jęczmień 6 złr., owies 4 złr, 50 <t.. kn- 
kurndza 5 zir., kartofńie 1 złr, 5Q'ct., wódki gar- 
niec 31*/, 80 ct. 

Dzisiaj widziałem parę set bocianów wirują- 
cych po mad Dniestrem, które pociągnęły ua polo- 
dnie; zdaje się, że to zapowiada wczedną jesień, a 
bydła niema czem i dwa miesiące zimować. 

Wiedeń 30. sierpnia. Na dzisiejszy targ 
Łydła przyprowadzono 3865 wołów, t. j. 2284 wę- 
gierskich, 1487 galicyjskich a 94 niemieckich. W 
skntek nieznacznego spędu wołów tnezonych i zna- 
cznej ilości wołów pastewnych, wytworzyła się wiel- 
ka rózuica pomiędzy cenami obu tych gatunków. 
płacono od centnara za węgierskie woły tuczone 
30", —33'/, sir., ra woły pastewne 26—31'/, zir., 
za galicyjskie woły tuczone 32—335, złr a aa 
woły pastewne 27--31'/, złr., za woły niemieckie 
33—33 zir. 


Ostatnie wiadomości. 


Wczorajsza Wiener Ztg. donosi: „Cesarz 
ustanowił z powodu reorganizacji kolei žela- 
znych: radcę dworu Pischofa, radcę rządowego 
Lederera, starszego inspektora Perla, starsze- 
go iuspektora kolei północpo-zachodniej Stein- 
grabera i naczelnika kontroli bankowej przy 
kolei południowej Hórnera, generalnymi inspek- 
torami. Z powodu utworzenia dyrekcji budowy 
państwowych kolei żelaznych, zezwolił cesarz 
na powołanie dyrektora budowy węgierskiej ko- 
lei wschodniej Talissa Lotta na naczelnika tej 
nowej dyrekcji. * 

okt. Corresp. uważa za rzecz ndowodnio- 
ną, że Czarnogóra prowadzi rokowania z Por 
tą, ażeby za dalszą nentralność otrzymała te- 
rytorjalne koncesje. 

Z Ragnzy donoszą d. 31. bm.: Wczoraj po- 
wiodło się 1000 żołnierzy tureckich wkroczyć 
do Trzebini bez wystrzała. 

Podług doniesienia wczorajszego z Belgra- 
du, wczoraj wieczór mianowany miał być nowy 
gabinet. Prezydentem Sifscha (7), ministrem 
spraw wewnętrznysh Gruicz, zewnętrznych Ri- 
sticz, sprawiedliwości Radziwoj Miłojkowicz, 
wojny Tyhomir Nikolicz, skarbu Joanowicz, o 
światy Stojan Boskowicz. 


Lwów, z Izby haudlowej 31. sierpnia, 


sir. w. a. 
I. Akcje za sztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwika - 217 50 219 50 
„n Lwow.-Czern. Jassy . 136 — 138 — 
Bankn kip. gal. po 200 złr. . 286 — 238 — 
» _ kred, gal. po 200 zir. « 216 — 218 — 
TI. Listy zast, za 100 złr. 
Tow. kred, gal. 5 pr. w. a. 86 50 87 30 
EN n 4pr. w, a. 78 50 79 30 
po iw „ 5pr.okrea. . . 86 50 87 30 
Banku hip. gal. 6 pr. -. . 02 40 93 10 
Gal. zakł. kred. włośc. Gpr. . 99 — 100 50 
Ogólnego rolu. kredyt. za- 
kładu dla Galicji i Bnkowity . . 90 10 91 20 
III. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galicyjskie . . . 85 25 86 — 
Poż. kraj. zr. 1873 po 6 pr. . , 92 25 93 50 
Losy miasta Krakowa . . . . 1450 16 — 
a „n Stanisławowa , . 14 — 15 50 
IV. Monety. 
Dnkat holenderski . . ., , . . 613 521 
Dukai cosarski . . . . . . . 619 5 99 
Napoleondor „ . ers geye « , 600 8 97 
Półimperjał rosyjski . . . . . 895 9 15 
Rupel rosyjski srobray . . . . 168 1 66 
Kabul rosyjski papierowy . . « 152 153 
Talar pruski srebrny . . . . — — — — 
Proskie bilety kasowe . . - . 1 64"), 1 6577, 
Srebro aa eo e 4 + 102 — 103 50 


Kurs giełdy wiedeńskiej 
Wiedeń 31. sierpnia 1875. 
godzina 10 minut 40 przod południem. 


Akcje kred. 20730. Angle-atktr. % 50 
Unlonsbaak 85.70 Vereinsbank = o 
Kolei Kar. Lud. 219 50 Kolej połndn. 95,50 
Franko- austr. —.—, Bzubank — 
Losy x r. 1860  —.—, Oblig. indem. — 
Staatsbahn . Wied. Tramw. 
Ostbahn 9 Napoleondor 

Rubel papier. —— Osposob. silne. 


Wiedeń 3i. sierpnia 1876. 


godzina 2. minat 20. po południu. 

Akcja fran. -ans. 31.50 Węgier. kred. 206.90 
Anglo-austr, 99,— Unionsbaok - 85.20 
Kolej Kar, Lnd. 218.15 Nordbahn. 112 25 
Kolej poładnio. 98.50, Kołej Alfad. 121.75 
Kolej Elżbley 176.25. Kolej Liw.-ezar. 136 50 
Węg. Nordotstb. 112.—. Veretns-Dank —. 
Wiener-Banges. 19 25. Weg. Ostbakn. 47. 
Gal. indemniz. 85.25. Losys r. 1864 134,75 
Frauco-H.-Bank  53.——-. Vi an 60. 
Losy tureckie 47 80. Baubank-Ant. 11.50 
Kolej państwow. 268.50 Baakveraik 86,— 
Wied. Banyer. 19.25, Losy węgior. 19.— 
Usposobienie : słabe. 

Berlin, 28. sierpnia. Russ. Bankneten 278.00. Cre- 
dit. Aet. 365.— Lombarden 174.— Galizter 98,50 


Staatsbahn 486.50 Ramknier 2650 Oesterr.-Bank- 
noten 181.80 Usposobienie: — 
O 


Spostrzeżenia meteorologiczne we Lwowie. 
Uliea Kopernika. 


Prętność pary w mil. 
Wilanć w precegtach 
Kioronek i moe wiatrn 
Osna pozzia! 14, 


30. jh 


30. sierpnia uajwyższa temperatura -+ 24., "Cele 
(19., *Reanm.) 

30. sierpnia najniższa temperatura + 14., "Cela 
(11., *Reaum.) 

| oo oco O m 


Pociągi kolejowe x glównego dworca: 
Qdchodzą ze Lwowa 

Do Krakowa: rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto osobowy); po południu o godzinie 5- 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy © godzi. 
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny); rano o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg lokalny). 

Do Podwoloczysk: (z głównego dworca): 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie- 
s-uy); w poludnie o godz. 12. min, 6 (po- 


ciąg mięszany), w nocy o godz. 10. min. 
47 (pociąg osobowy). 

Do Czermiewiec: iano o godzinie 6. min. 
50 (pociąg pospieszny); w południe o goiz. 
13. mia. 50 (pociąg mięszany); w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszany). 

Do Stanisławowa (przez Stryj): ranc 
godz. 7. mia. 22 (pociąg mięszany). 

Wo PFodweloczysk (z Podzamcza) : w poln 
daie o godz. 12. min, 26 (pociąg mięszany 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię- 
szany). 

Przychodzą do Lwowa 

x Krakowa: o 5 godz. 50 min. rano, 9 godz. 
45. m. w nocy i 10. godz. 55. m, rano. 

Z Czerniowiec: o 10. godz. 13, min. w nocy 
4. godz. w nocy i 4 godz. 3. m. po południu. 

Z Podwołoczysk i Brodów: o 3. godz. 15. 
min. rano, 4. godz. 3. m. po południu i 10. 
godz. 55. min. w nocy. 

Ze Stryja: codziennie o 7. godz. 
wieczór. 

| | 
W TEATRZE b. SKARBEA 


we środę d, 1. wrzesnia 1875 
Po raz drugi 


STRYJ SAM 


Komedja w 4. aktach z francuskiego przez Wiktora 


o 


22. minut 


Sardou. 
OSOBY, 

Samuel Tapplebot P. Fiszer. 
Robert de Rochemore P. Ładnowski. 
Francis Briof P. ńwieciński. 
Elliot, dziennikarz P. Konarski. 
Fairfax, adwokat P. Woleński. 
Nathaniel Fliburty pulko- 

wnik P. Zbwński 
Syp, ajent wyborczy P. Zamojski. 
Ulysses, syn Samnela P. Dobrzański. 
Jedediah Buxton, pastor P. Galasiewicz, 
Robinson, murzyn P. Dworski. 
Tog, służący P, Skalski, 
Godnin P, Nowicki. 
Pani Belammy Pni Nowakowska, 
Sarah, synowica Tapplobota Pna. Deryng. 
Balla ) córki Pni. Woleńska, 
Angella ) Tapplebota Pni Ładnowska. 
Betsey, nauczycielka forto- 

pianu Pni German. 
Olimpia Pna Gajewska. 
Lukrecja Poa Dysterlow. 
Ketby, słażąca Poa Zion, 
Remilla Pna Zamecka. 
Mietree Godnin Pna Kwiatkowska, 
Romisioner P. Laskowski, 


Służący Samuela P. Skalski. 
Majtkowie, podróżni, goście, mnrzyni. Rzecz dzieje 
się w Stanach zjednoczonych Ameryki północnej za 
naszych czasów — akt 1. na pokladzie ckrętu — 
nastepne w Nowym Jorku. 
Po 1. akcie 10 minut pauzy z powodn rozebrania 
okrętu. 


Początek o godzinie w pół do 8mej. 
——___ 
Dyrekcja posznknje chórzystów i chórzystek. Kom- 

potenci mogą się zgłaszać do teatru III, piętro 
Nr. 59. między 9. a 11. rano. 


Nadesłane). 
c= TR yn 
Ogłoszenie prenumeraty. x 
© ` 


Szybkość z jaką się rozeszło Isze Wi Ñ 
A danie dzieła 


% 
X „bydzi i kahały* X 


X które zupelnie zostało rozsprzedane j ciągle 7 
| pytywania o dalsze egzemplarze tegoż dzielka 
powodują wydawnictwo do powtórnego wydania 
x znacznie powiększonego i uzupełoivnego. 3 
x Mimo to cenę egzemplarza zmiżanay ma x 
X 86 et. w drodze prenumeraty, w handlu księ- ME 

garskim ma I zł. 
Prenumeratę przyjmuje Admini 
X siracja drnkarni „Gazety Naro- 4 
3 dowej‘ za przekazem , ucztowym. 


` 
OUUUKUKUKREKUKYDEYKE 


X 
N 


Uwaga z rozpoczęciem kursów 
szkolnych. 


Uczniom szkół wszelkich, tudzież P. T. Pa- 
nom akademikom, technikom it. p. polecamy 
wszelkie Piar bony do nauki, pisania , rysowa- 
nia i malowania, knpować w najobftszym z tych 
przedmiotów magazynie pod firmą Bazar Bray- 
majer i Połuszkiewicz we Lwowie, przy placu 
Marjackim — gdzie dla licznego zakupna zni- 
żone są ceny do stopy fabrycznej. — Cenniki 
żądać można bezpłatnie. 


Dr. Medycyny KARCZ 


al kilkunastu lat specjalista i autor „Pora- 
dnika w słabońciach wencrycznych z pzy 
datkiem o $amogwałcie* leczy yruutowuie wezel- 
kie ałabości weneryczne i skórue, tudzież zgubne skutki 
samogwałtn: pollucje i nnpotencję, „Poradnik* (drugie 
wydenie) kosztnje 1 zł. 0 ct. — Ordynuje codzień od 
godz. 3—10 i od godz. 2—4 we Lwowie, n). Wałowa |. 8. 
Udziela także rady lekarskiej listownie i wyseła lekarstma 


Naszym czytelnikom, którzy Wiedeń zwiedzają 
i zamyślają kapować zegarki złote lub srebrne i 
łańcnazki złote, polecamy skład zegarków z fabry- 
ki pana Filipa Fromm, Rotteuthurmstrasse %, na- 


przeciwko Wollzeile i pałacu arcybiskupa. Ceny 


najtańsze w monarchii. 


„ Doktor medycyny, chirurgii 
i akuszerji 


dorota Krówczynski 


specjalista do chorób 
wenerycznych i skórnych 
ordynuje codzień 
od godz. 2. do 4. po polud. 
sę przy ul. Teatralnej |. 10. -zs 


(gdzia księgarnia pp. Gubrynuw 
gi i Sebmidta). 


LIEBIG COMPANY's 
Fleisch - Extract 


aus Fray - Bentos 


Ceutral-Depot: Wien. 1", Wallzejle 6 
I CARL BERK, k. k. osterr, Hoflieierant, 


NAKŁADEM 


J.E. Żupańskiego WO U ELO N Lekcje na Cytrze — 
księgarni KAROLA WILDA we Lwowie 


pakonti prae nai zający Ewą udziela 
wiBozeAni« premiowany na wystawie świ. © D- Kornelia Konopkowa, 


Gnomon 


kieszonkowy 


por „ ulice Mickiewicza; naprzeciw 
pgrołu miejskiego, składająca się z 5 po- 


* zestawionewi różnicami 


poleca nastę szkolne dzieła: towej we Wiedniu mieszka przy ulicy Piekarskiej, É wiedz, iki rotu mie e 
ç; i ar | y południkiem lwow. [OE ha lc iw 
Nauka o ziemi | atmosferze % e powt Są O a |do owoce, Molas ak adyój iudnikiem inych stolic eropejkih, placem 4 bitowa” joat wobej rąk ulica Malicka 21. 
(Praca u gz agral prze ętko0- gi lu j aito eyèry, zajne jak. ierykańskich i azjatyckich zdań À b a 
WR one U a F W. Królikowski. |i clgijne, stoliki. rezonansowo i wszelkiej aaia i zzjazyckie WERONA Oak TA ład 
Jerzykiewicz. mta (ta 140 drza- Ép Ski lasów przybory do ceter z najlepszych fubryk| inea AS oto Śl, LE ia sca 33 wyszły świeżo | 
worytami) 1 Przyjmuje si Wiedeńskich i Lipskich, po cenach umiar cą. S Je RABY 3333 12 żę Es JAA — = Dr. V. F. Kiluwa 
Brzeski. Utraztow; elermeotarz nauki YJ Sta a kowanych. "298 | pg oai Józef Weiss x Po ROB notarjusz w 50- 0 ra a OWSZEC na 
sanie i czytania Część £ 3) c.. Część 7 i m poszukuje G g fi p h 
1 n Obie razin (509 rycin) udentów k © m 


D 


KONCYPIENTA 


È praktską 


W Przemyślu |» 


P.ilręczuik do nauki w szkołuch srednich przetłóma.zony za we” 
zwoleniem autora podług Lógu wydania i uzupełniony, z za 
stowaniem nowych miar i wag a*str. 


mna wikt i stancję, RĘKAWICZNIK zw. SS pi 


s\alktóryby umiał roboty galan- 


4 vsk i konjugacjach|wrsę 4 dyrektorom, obsługą i rodzici 
jego 1.30, opieką, za uniiarkowanem wynagrod 


al 


wy bo à ew |teryjme i bandaże, znajdzie u f TE + 3 
nelert X. J. M. Mistorjs koścolaZgłosić się |. 13, LI. piętro, pla mieszczenie za dobrem wymaero | 3532 x) ; i Ż% Opracowali Ludomił German i Romuald Starkel, 
nardyński, ASG Fi ia ynagro | 3532 potrzebaje do nauki 1 nauczyciel- szkół realrych. 


em, u 


pziedaszycki M. | OE J Suchana |idwóch chłopców 


ach Poshi Aa f wę» 
Estkowski F. Na rękawieznika w Otomuńcu pięć Ela aś ~ 
(Morawia.) 353: 1--3| Ign. Podgórski zegarmistrz. 


n | POSZUKUJĘ sie do kopienie” m. Podz 
twa gazy! oyjłach ku wa Dobra 


4 wielkiewi lasami, przydatnymi do wy 
w (circia na materjał sosen i dębów w 
cenie do-800.000 2. poszukują się cio ku 
nunua "7 * pienia i ewentualnie. bedą gotówką 
b. „ae ya zapłacone Oferty panów właścicieli przyj- 
wa! A AE NE bodo tato pod ovire: TURY, MENEE 
zety. Narodowej,ć 305 = 


ge E 
(D.harbóa)) 4 k . Q 
Do najecia 


domo L fS Kopernika na I piętrye 
ltrontowym, 5 pokoji ¿ przynal., od 1; 
do Hon*re|paźdz. 1875 -- tamże u właściciela donm 
jest do sprzedauia kompletuy nuilorm, 
„uldta arzędnika finans., za 15 zł. 3381 1—1 


VIII. i 346 st, w dużej R 


lużej Ben. 2 zł. 10 ct. w. a. 
= z 
Geografia Galicji. 
Podręcznik (dls uczniów seminarjów uuuczycielskich i dle 
nauczycieli szkół ludowych, ułożył 


ŁUCJAN TATOMIR 


starszy uauczyciel semin. naucz. męsk. we Lwowie, 
XVI. i 262 str. w małej 3ce. 1 zł. 50 ct. w. a. 


we 
wyszły © draku 
Eustachego Petiona : 
l. Nowy sposób konserwacji 
drzewa wystawionego na podwój- 
ziałanie powietrza i wody. © 
urach 


Fontaua J. tun 
Gruszczyński M 
tDła szkół Sredin 1 = 


i o uogniotrwa- < 


Na glówny skła otrzymała ta sama księgarnia : 
Stosunek mego 
„/arysu dziejów literatury polskiej“ 
do badań i pomysłów 
przez dr. Antoniego Małeckiego. 


Rzecz z powodu artykułu ,„Tygoduin* w osobistej 
obronie napivana przez 


ADAMA KULICZKOWSKIEGO 


32 stronnic w małej 8ce. 25 ct. 


Wielki Rabbi Abraham 


tagedjs w 5 aktach przez 
Emila Ronieckiego 
132 stronnic w 8ce 1 zł 20 c. 3081 4—4 


13 i 15 rzędowe b psina h #60 J- LGM sir 


szerokorzutme systemu ły kow gó po 200 ii 200 rir, 
tudzież 

7: aza ze stalowemi trzósłami, młynki 

do czyszczenia zboża, sieczkarnie, najnowze patestowane 

kieraty i młocaraie rozma tej wielko: 4 każdego czasu 

po cenach umiarkowanych do nabycia na składzie 


J. WECH EE EA 
Lwów, ul. Gródecka |. 47. 5905— 


PEF Części rezerwowe do maszyn, pasy, oliwę do 
smarowania itd, dostarcza po zniżonych cena bh. "$8 


hugi całe 7 kutęgo À Rod 

pługi cate z kuteg odzice, 
życzaey sobie ulokować symów w 
KRAKOWIE dla uczęszczania do 
szkół Inh uniwersytetu, raczą zglosić sie! 
lo miżej podpisanego z wcześniejszem za- 
Ji mówieniem osobiście lub za pośrednictwem 
| sorespondencji, a dzieci ich znajdą praw- 
ilziwą rodzicielską opieke. W godzinach 
wolnych od nauk, kouwersacja w całymi 
domu prowadzoną jest w j 
sm: Adres: Wny Wład 
syński Kraków, u 
aka Nr. 430. 


2 melodjari 90. r= 


3 zebrane 90. p d 4 a 

Tegoż, Frozaika, capli yli ka Posy ATH 22 przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, 
> ranom, nagniotkom, oparżeniom ect. 
a francuska z] 27 Sklad centralny w Paryżu aa ulicy 
x Nouvo St. Merri, 40 i we wszyst- 
kich aptekach. 2701-16—2 


przystadami do tbs 


y 
Wagh. Historja Książąt i Królów pol- 


PIGUŁKI BLANCARDA 
ŻELAZISTO-JODOWE, NIEPODLEGAJĄCE ROZKŁ 1DOWI, 


Potwierdzone przez Paryzką Akademię medyczną itd. 


Łącząc w sobie wlasności JODU i ŻELSZY , pigułki 1e używają stę specjalnie 
przeciw słabościom skrefulicznym, przeciwko którym prosle lekarniwa żelazisie 
pokazały się bezsilnymi, powracają krwi obfitość i pier » 


Nauka Homeop tji 


II. wydanie zupełnie nowo opraco- 
wane i uzupełnione według postępu 
umiejętności (60 arkuszy druku) przez 


Wybór nabożeństwa najpotrzebniejszego| 


z książek aprobowanych wyjęty 30. rr 


Dr, Krettoera, przełożona z eckiego 


przez Dr Milewskiego 120 © Profess r 


E 


PŁÓTNO amerykańskie 


najlepsze na maęzkie kalesony, sztuka na JO par 7 zł. 50 ct., 
para gotowych kalesonów 1 zł. 25 c. poleca pod gwarancją 


Po Dr. A. Kaczkowskiego à jej ine, obudzają i i fan 
A ndel towarów plóciennyc] 3800 2—6 t mr E , wiastki jej naturalne, obudzają i regolują odplyw krw i 
Wyżej podane dzieła są doljęryka francnøokiego przy wyższej realnej K al Kii Me "w = e ky 1 26 opuści prasę w październiku b.r poddaj: „tu stopamo organizmy lymfa Ź anot > 
nabycia w księgarni pzkole i przy gimnazjom II., przjmuje owals yer, o CENE s PORADNI NB. Wymazać należy aby własnoręczny podpis jak  Aptekarz ulica Bonapńrie 
ild uczniów na stancję. Opieka rodzicielska K obok zuajdowal się u spodu etykiety zielonej. ur. 30, w Paryżu. 
Karola Wilda konwersacja po francusku, oraz nauka gry| SM u zza NNE a matek, 0 pielęgnowaniu i wycho Wystrzezuć się. fałsserite, 
we Lwowie p3 fortepianie i na skrzypcach. Ulica Zie. Die k. k. lirani Idi? ora 0” easain ic) -= S ie s i az 


przy ulicy Halickiej i. 21, tuss 1. 6, na dole. 1298 3—3 |chorób od urodzenia do siódmego roku 


U 
py aukce oral ee. INS SaaS Gewerbeschule niez ścnowsiece. 


Podręcznik do nauki w szkoła. dr. medycyny, chirurgii, operatora i aku- 


1 jrienan, 36 
przetłómaczony za rażwole br. CHABLE uli p Canis > in Czernowitz | - mera, prakt. homeopaty we J,wowie. 


MEOCHKARNIE 


po cenie od 138 zl. począwszy 


podł, 16. wyd, i uzupeln s PES 1 kro- A $ f, 3 s | Do nabycia we Lwowie w księgarni 10! WE y m: 

aniem nowych wiar i wag austriackiej ALA MANL AA wyrzuty sy.|SChliesst sich an die vallrndete TV. C'asse des Gymnasium: der Re-|q, Czajkowskiego, Gubrynoricza , Mili- oa reczna IREL 

Opracowali rmann | R, Star- dstyczna, "qzyści krew |alschule und des Realgymnasium= an und gliedert sèh inikowskiego, Richter, Wilda, w aptece p. o jednej sile konia 310 zł. 
kel, czyciele szkól roainych 2.10. i eiae Abtheilung fr ś |P. Mikolsacha, 285 ? e dwóch siłach 4%) zł. 
Tatomir L. (Starszy nauez, retin, p) 3 |W Prze yślu w ksiegarni P. T. br. Jolewiów. o czterech siłach 360 zł. 

e! e Lwowie). Geografia Ga POMMADA przeciw liszajom, wypzutom. HB i | | 3 E rę k = n 

E TE Kaim ga. |KAPIELE MINDHADNE past siino au acn b ii 5; szebetknre i WOT. a kompletne zo wszelkiewi 

uczycielskie dla nauczycieli szkół „50m nadkórnyie. GR g da und eine zweite für > Poznania P nappa zkiewicza. -S m = przyborami pod gwa- 

Indowych PIRO y z + s „ Petersburgu w centralnej liomeopatycz: — 6 
Benoni K- Dr. Rys geografi i historji NIANU ŻELAZA, W technische Uhemie. NERE Hininga. mi SA rancją. 

powszechnej dla wyż» ch klas szkół śre Gd ge Pger Jode dieser Abtbeilungen* besteht nus 3 Classen mit je einjahri-|, Tamżo znajduje się tego autora ; 


h i do nanki prywatnej. Tom J isnie E bisle, Broszorka o stosownym użyciu łaźni parow, 


komy jest prospekt w polskim jąsyku.| gem Cursus und h.t d! Aufgabe jungen Mannern, die sich eisem au - 
Last szk, realn.) Na rowie w yt. 'P. Mikotasch. 7 gededenteren mnd hóhereu Gewerbsbetriębe na h bau-technisch r oder!  * Ae Ee a rer 
ule ludowej, osnuta- ————-y —— ~ —— | chemisch-technięcher Richtung zu widmen beabsi: htigen, solchen also, | ciw ospie owczej, e) przeciw 
i przywodzącym us z die entwed r al; Baumeister- oder Baumunternehmer, als Steinmetz: wściękliznie ; R 
le at ERAN a |mvister, Leiter von grösseren Bautischle eion. und Bau Śchlosserwerk=|  * Ao homeopatycznej H. wy- 
do nietrycznego układu miar Cześć LIE |statten, Bldhauer, Stukk: teure, Deco'ationsmaler sich zu bwthatigea| „o leczeniu cholery azjatyckiej, 
2 11 drzeworytami w tokscie 184 ste gedenken; oder jeneu, die als Chemiker in Zuckerfabr ken, Brandwein z = = s ai s nz s «ad 
pa dułej dece 1.15. *rennervien; Spiritusraffice i n, Bierbrzuereien, Pe roleumiaffnerien 
MŁ dE 09 kd Bleichi reien, Firberei n, Garberefen, S ifensiedereiea, Glas- nod Thon 


anków w szkole ludowej. 73 str. w n b 
cj See KO e E waarcrfabriken. in chemischen Fabriken überhawpt, e'e. etc. fungiren 


Moritz Weil. jun. | we Lwowie 


Ajencja fabryki machin | ulica Sukstuska Nr. 6. 
Opisy i odbicia na żądanie franko | bezpłatnie. SŁ s 


Okólnikiem z 12. października 1874) woll d'e hiefiir nothwendigen K*natnisse und Fertigkeiten in den 
polecała Kada szkolna ajoa, A technischen Wi-senschaften u d Küsten in einer far die unmittelbar» 
Cae r STANA pai practische Anwendung berechneten, Wei 6 zu vermitteln, dzbei »ber auch 
towych. POW 01368 1-8 denjenigen Grad allgemeiner Billnng zu ertheilen, wel-her fur solche Paryski (L Bez. Salvatorgasse 10.) 


Gewerbetreibrnde zur Verwerthung ihrer fa hlichen Kenntuisse heutigen medal 


kc —| Tages erforderlich i t. d Nu podstawie ustawy krajowej z dnia 27. lutego 1873 przez władzę komeen. 
Instytut wychowawczy ° Die Einschreibungen in diese definitie systemisirte Lehranstalt fin: na y RES waż SzĘOIR a 
żeński den am 1., 2. und 3. September, jedesmal von 9—12 Ubr Vo:mittags x Założony w r. 1840, jako pierwsza 


und 3—5 Uhr Na'hmittag+ in der Dr ctionskan lc’, Siebenburger- 
strasse, Nr. 129, statt. 
Das halb,sb'ig in V.rhineia bei der Aufnahme zu entrichteniej 
Schulgeld beträgt 5 fi. die Einschrihtax: i fl. ost. Wahr, 
Studierende ,  we'che sich durch ein legalisirtes Zeugniss 
über ih'e Mittellos gke t au<weisen, 10 nen über, Vors bl-g des Lhr 


przy ulicy Jagiellońskiej 1. 11. 
otwieram dn.a 3. września 
rozpoczynują się 26. sierpnia b. r| 
ny, widńy sam w sobie zatnkuięty i 
+ jak najzdrowszem powietrzem lokal, od 
powiada wszelkim pod tym względem wy 


specjalna szkoła handlowa w stolicy pańs 


Trzydziesiy szosty rok szkolny. 


Dokładne kursa wiad?mości elementarnych i wyższych fachowych, 


moguu szanownych rodzicow i opie korpers an die hochlobl. k. k. Landesregie:ung von der Zahlung des RA 
kunów. P 3 gwa Schulgr Ides befreit werden. rozpoczynają się 20. pi alil i haa 
Julia ingerowa. Zum B hufe des Nachsei-cs, inw eweit der Schń!er sich die an kursa zaś wieczorne i niedzielne z początkiem października. 
der Schule zu erła: genden Ken tnise und Fertigeiten- angeeignet hat. “n A - 
M. WAKE CE OO we den am S hlusse des dritt n Jahrganges Abgaugspiifungen (Matu- Zakład, który w czasie swego 15 letniego istnioniu liczył mal 15000 slachaczów (z tych t000 w ubiegłym 


roku szkolnym) ma pierwazorzędnych zgcieli (22 profesorów i nauczycieli fachowych) jakote) dostateczne środki 
powocnicze i zbiory, zapewnia przeto swviw olewom w majkrótszym czasie | z małenał kosztami 
zupełne wyksztalcenie dla zawodu kupieckiego, do czgnnści bankowych, poblicznych zakładów i zakładów obroto- 
wych itp. Również stara się o pomieszczenie ukończonych ałuchaczów i uczni. 


ritatsp: ifungen) cingefihat. 

Zuła-sung zam Besuche uuf Grund viner Aufrahmsprifung fi idet 
nicht statt. 

Im Folge Erlasses drs hi ben k. k, Ministeriums fir Cultus nüd 
Unterricht vom. 7, Soptemb r 1874, Z. 4892, wird dr an der Toe 
anst»lt bestandene Vorbersitungs-Jahrgang aufuehoben. 4 

Montag den 6. September 1875 um 8 Uhr Vormittags werden (lie 
palal wa Lwawin jalgu Vortiäge ud Uebungeu in beidea Abtbeilungen der Fachschulen 
F dłskuboaka. onas 117% beginnen. 

Ę* ji Im S$ buljabre 1875/6 wird bereits der 1. und 2. Jahrgang der 
Bau>chule und der i. uud.2. Jahrgang der chemis h technischen Schule 


z z © o ge 
O . h v eroffnet. Jk i 
z aire A Die Aastalt v ifógt bis nun fiber 12, jedes Jihr zn verleihende 
Przy zbliżającym się nowym roku szkolny m Stipendien, darunter 4 zu je 80 fi. und 8 zu je 60 f jährlich. . 
A 


E. Sochacki 


iekarz wetereunacrji , 
dyplomowany we Wiedniu Zamie- 
skał w Tarnopola przy ulicy 
Ruskiej |. 117 i wykonywa praktykę 
weterynarską. © czem PT. panów 
oby i wysoka szlae a- 
wisdainia. 33a; 


| Bliższe dokładne programy udzi ię majehętnioj w kancelariji zakladu, jakoteż w księgarni pp. Gerold 
et Cio, plac Szczepana i 1. W. Seidel et Sohn aw Graben, Dla mezni zamiejscowych postara się na żąda- 
dów o vh ucję w stosownych domach, 2766 1--3 


i n 


poleca księgarnia Von Seite E nes hohen k, k. Ministeriums für Cultus und Unter- 
1 n EC Q + . richt wurde bei den competeaten Militarhehorden die Gleichstellung der 
Gubry nowicza i Schmidta we Lwowie Studienzeugnisse der k. k. hoberea Gewerheschule in Bezug .auf den we I wowie, ulica VW ałowa l. 4, 


wissenschaftiichen Nachweis für- Aspiranten zum Taron Freiwilli- 

Steno rafii olskici A RAR mit denen der Obergymnasien und Oberrealschulen bean- podaje do wiadomości, iż począwszy od 1. marca 1875 
Alle auf die Aufnahme bezńslichen Auskünfte werden in der Dis at A 

i g p J e rectiónskanzlei ertheilt, n 4 wy daje następujące 

1) Biblioteka stenograficzna zu r. 1871 zawierająca Von der Direction derk. k: höheren Gewerbeschule. 


kempletną Naukę stenografii polskiej ukladu Józefa A Śruty 75 dł 

Polińskiego, Prócz tupełuej nauki stenografii, zawiora tę dzielo Cz rnowitz, 26. Argust 1375. f mać 

liczne artykuly treści stenograficznej i iune przyklady da ćwiczeń A 7 
w czytaniu i pistuu stonografią, Cons 4 zl. w. a. =w= a P . i 


2) Szkoła praktyczna stenografii polskiej. Dzi l» 
lu zamen częci, (W częśi pierwszej podane są na 86 str. 
astysuly tr politycznej, spolec: 


dzieło przeznaczone do nauki 


przemysłu wyrobu | RRN 5 procentowe za  S-dniowem wypowiedzeniem 


nej i ekonomicznej zwykłym diu- y < 
kiem i stenografią dla przygłowań uczących się Go czytania i pist- MEBLI WIEDENSKICH s 6 30 = 
mia skróconego piema stonograficznego. Część zaś druga, zaw ora na iębiory. spe- T, » n „ m. L 
strennicacli spis wszystkich skróceń. używanych /w stouograñi i pu takową pod 6% w yy 90 ~ ,. » 0 © 
urauiych przeszlo 4000 zdaniami, Ceną /4 zl. w, a Ea a Ai CZAJA j , : ; o 
s ratek 4 obecnie Md, * m adi kC wyra Kato poż phie zaś wszystkie w obiegu będące 7 ly asygnaty kasowe oproce 
| realiyeh wo Lwowie, Krakowie, adowicach, cele szkodzą * i yU i; 34:) 
ne Stryju iStanistanowie tj wre toi: wany ję TASEIN dates 1. leztości i doscjnych vande, zyja towują się po Tẹ tylko do dnia I. czerwca 1575, 
rografja jako przedmict nadobnsiązkowy dotąd jest zaprowadzoną. | OAM AE AEC Mri G' 0 [i Ą Hi i 
piedsiewen Administracji sGazety Narodo-.Qo |] smokowi pod aperat merna onei | tamten ecn ain A 3 0d tego termiuu PDO 6B'2 o 7 S0dniowem wypowiedzeniem. 
wej obydwa ta dziela nabyć można za 6 zl. w, a. pojedynczo gu sie do nas. ; 2837 12—12 
Ignatz Frankl. Firma © J. G. L- Franki. Lwów, 26. lutego 1875 


Tischler mud Tapas loser, 


> If., Obere Donanstrasse 9I, ncben dem Sch D k . 
yrekcja. 


we Wiedn 


Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański, Z drukarni „Gazety Narodowej“ J. Dobrzańskiego i K. Gromana. Zarządca A. Skerl. 


